


X XI I I  n i e d z i e l a  p o  z e s ł a n i u  d u c h a  ś w .

L E K C J A

Z listu  św . P aw ia A postola do Filip ian  
(3, 17—21; 4, 1—3)

Bracia: N aśladow cam i m o im i  bądź­
cie i zapatru jc ie  się na tych, k tó r zy  
ta k  postępują, ja k  tego w  nas w zór  
macie. Bo wielu , o k tó rych  często w a m  
m ó w i łe m  (a i teraz ze łzam i m ów ię)  
postępu je  tak, jak  n ieprzy jacie le  k r z y ­
ża C hrys tusow ego: zguba jes t ich k o ń ­
cem, bogiem  ich jes t  brzuch, a chw ałą
— ubieganie się o rzeczy z iem sk ie  w  
sromocie. Ale co do nas, to m y  p r z e b y ­
w a m y  w  niebiesiech, skąd też  Z b a w i ­
ciela oczeku jem y . Pana naszego J e z u ­
sa C hrys tusa ,  k tó r y  przem ien i ciało na­
szego un iżen ia  i upodobni je do ciała 
jasności sw oje j ,  tą mocą, k tórą  też m o ­
że poddać sobie w szy s tko .  Przeto, bra­
cia m o i najdrożsi i ukochani,  w esele  
m o je  i  korono  moja, w  ten  sposób 
trwajc ie  w  Panu, najmilsi .  Ewodię  pro­
szę, a od S y n ty c h e  do m ag am  się, aby  
b y ły  je d n o m yś ln e  w  Panu. Proszę też  i 
ciebie, w ie rn y  m ó j  tow arzyszu ,  pomagaj  
im , bo dla Ewangelii  pracow ały  razem  
ze m ną, z  K le m e n s e m  i z in n y m i  po­
m o cn ika m i  moimi, k tórych  im iona są 
w  księdze  żyw ota .

E W A N G E L I A

W edług św. M ateusza (9, 18—26)

Onego czasu: G d y  Jezus  m ów ił  do 
rzesz, oto książę p ew ien  p rzys tąp i ł  i 
pokłonił M u  się, m ówiąc:  Panie, córka  
m oja  chw ilę  t e m u  skonała, ale pójdź, 
w łóż  na nią rękę  Tw oją ,  a żyć  będzie. 
A  w s ta w sz y  Jezus, szedł za n im  w raz  
z u czn ia m i sw ym i.  I oto n iew iasta , k t ó ­
ra przez  dw anaście  lat cierpiała na 
k rw o to k ,  podeszła z  ty łu  i d o tknę ła  się 
kra ju  sza ty  Jego. Bo m ów iła  sobie w  
duszy: B y łe m  się ty lk o  d o tknę ła  Jego  
szaty, będę zdrowa. A  Jezus, obróc iw ­
szy się i u j r za w szy  ją, rzekł: Ufaj ,  cór­
ko, w iara  twoja  u zdrow iła  cię. I  u zd ro ­
w iona  była  n iew ias ta  od onej godziny.  
A  g d y  Jezus  p r z y b y ł  do d om u  księcia  
i u jrza ł f l e tn is tó w  i t łu m  zg ie łk  c zyn ią ­
cy, m ów ił:  Odstąpcie, nie u m arła  bo­
w ie m  dziew eczka ,  ałe śpi. 1 w y ś m ie w a ­
no  się z  Niego. A  g dy  t łu m  w yrzucono ,  
w szed ł  i u ją ł  rękę  jej, i pow sta ła  d z ie ­
w eczka .  I  rozeszła się w ieść o t y m  po 
w s z y s tk ie j  onej z iemi.

„Ufaj, córko, w ia ra  tw o ja  u z d ro w i­
ła  cię. I uzdrow iona  była  n iew ias ta  
od onej godziny” 9, 22).

U roczystość W szystkich Św iętych , którą w  
tych dniach obchodziliśm y, jest dla nas jak ­
by w ielką ucztą, w której Chrystus Pan  
przez sw oich Św iętych  staje się pokrzepie­
niem  naszych dusz. I w  ciągu całego m ie­
siąca mam y przychodzić H o tego tak bogato  
nakrytego stołu: „Pójdźcie do m nie w szyscy, 
którzy pracujecie i uginacie się pod cięża­
rem, a ja w as pokrzepię” (Mt. 11, 28). W 
św ietle  dnia W szystkich Św iętych  patrzym y  
na n iew iastę z dzisiejszej ew angelii n ie­
dzielnej, jak przez dw anaście lat cierpiała  
na krw otok i dotknęła się szaty Jezusow ej.

I my przystąpm y w duchu do ły ch , „któ­
rzy przyszli z ucisku w ielk iego i obm yli 
szaty sw oje i w yb ielili je w e krw i B aran­
kow ej” (Apok. 7, 14). Tutaj na tym  padole 
płaczu, jak ow ej chorej n iew ieście, w iara  
daw ała im skrzydła, na których w znosili się  
na w yżyny niebiańskie. I nam pow inna da­
wać wiara, którą św. A ugustyn nazyw a  
ojczyzną św iętości, coraz w ięcej rozmachu, 
by nas uw oln iła  od zbyt przyziem nego sp o­
sobu m yślenia, by nas w ysw obodziła  od 
ciężaru ludzkiej słabości, i by naś napełniła  
niebieską tęsknotą.

W IARA POW INNA N AS ODERWAĆ OD 
RZECZY ZIEMSKICH I SKIEROWAĆ KU  
SPRAWOM NIEBIESKIM. — W ielki ojciec  
K ościoła, św. Ambroży, opisując m ęczeń­
stw o św. A gnieszki tak się wyraża: „D ziew ­
częta w  tym  w ieku nie potrafią znieść na­
w et ostrego spojrzenia rodziców  i płaczą  
nad ukłuciem  igły jak nad raną, A gnieszka  
zaś nieustraszenie patrzy na ociekające 
krw ią ręce sw oich  opraw ców, stoi n iew zru­
szenie w obec łoskotu kajdan. Z gotow ością  
podaje sw oje ciaio pod topór katow ski, za­
nim  jeszcze rozumie, co znaczy um ierać”. 
Skąd u niej to oderw anie się od doczesne­
go sposobu m yślenia, skąd to m ężne w y-  
dźw ignięcie się ponad drobnostki życia do­
czesnego? O dpowiedź daje nam św. A m bro­
ży: „W ielka jest potęga w iary”. Ciało i
krew  nie potrafią w ydżw ignąć duszy do ta ­
kiej w ysokości. Jedynie podejście z w iarą  
do spraw  nadprzyrodzonych stw arza ludzi 
takich w yżyn.

Przy pom ocy w iary zdolni jesteśm y w y ­
dać tak bogaty owoc, bez w iary zaś nie po­
trafim y nic uczynić, jesteśm y całkow icie o- 
panow ani przez doczesność. Owa chora n ie ­
w iasta  „mająca krw otok od lat dw unastu, 
na lekarzy w ydała całe sw oje m ienie, a 
przez żadnego uleczoną być nie m ogła” 
(Łk. 8, 43), dopiero w iara przyniosła jej ra­
tunek. R ów nież i my m ożem y poczynić w ie ­
le starań i zachodów, i nie znajdujem y żad­
nej pociechy i pomocy, jeśli z w iarą nie 
w zniesiem y się ponad to, co jest czysto  
ludzkie. Ci, których dziś czcim y jako Ś w ię ­
tych, przebyw ali m yślą często w  niebie, za­
nim  dusza ich została tam w zięta. P ozw oli­
li, aby Bóg ośw iecił oczy ich serca i w  ten 
sposób poznali „jaka ja$t nadzieja w ezw a ­
nia Jego, jakie bogactw o chw ały dziedzic­
tw a Jego w  św iętych" (Ef. 1, 18). W tym  
sensie pow inniśm y się często z głębi serca  
modlić: „Wierzę, Panie, pozw ól mi coraz
siln iej wierzyć!"

OD SŁABOŚCI DO MOCY. — Zbyt łatw o  
popełniam y błąd, źe patrzym y na Św iętych  
jedynie w  takim  ich nastaw ieniu , k iedy o- 
siągnąw szy szczyt życie sw oje koronują. N ie

w olno nam jednak zapom nieć, żeby im to ­
w arzyszyć podczas ich uciążliw ej w ędrów ki, 
być św iadkiem , przez ile m usieli przechodzić  
trudności i um artw ień! Gdyby ich życie  
było łańcuchem  uniesień  i zachw ytów , to 
jak należałoby zrozum ieć takie słow a  skargi 
św . Bernarda: „Serce moje w yschło we
m nie, jest jakby bezw odną glebą. N ie 
potrafią zm iękczyć m nie łzy, tak w ielka  
jest tw ardość m ego serca. W żadnym  p sa l­
m ie nie znajduję sm aku, nie podoba mi się  
czytanie duchow ne, w m odlitw ie nie mam  
żadnego zadow olenia! Gdzie jest teraz owo 
upojenie ducha, gdzie ta pogoda um ysłu, 
gdzie pokój i radość w  Duchu Św iętym ?”

Te ciem ne godziny i te ciężkie dni po­
konyw ali Św ięci jedynie m ocą w iary. W ia­
ra daw ała im skrzydła, że zrzucali z siebie  
ociężałość rzeczy doczesnych i dusza ich 
doznaw ała w esela  na w yżynach w olności 
dzieci Bożych. W iara stała się dla nich  
puklerzem , którym  odw racali od sieb ie  
w szystk ie  ogniste strzały złego ducha. — 
Idąc za przykładem  Św iętych  mamy 
w śród naw ałnic, trosk i niepow odzeń  
ziem skich zm ierzać do tego, by osiągnąć 
port w iary, bo tam  łam ią się w zbu­
rzone fale. Jaka cudow na panuje w  duszy  
cisza, gdy pełni w iary spojrzym y na tego, 
„którem u w ichry i morze są posłuszne” 
(Mt. 8, 27). B ierzm y chętnie udział w  Mszy św . 
w  tej intencji, by nasze życie w iary p o ­
krzepiać Ciałem i K rwią Jezusow ą, byśm y  
z coraz to w iększym  prawem  m ogli za apo­
stołem  narodów powtarzać: „W szystko m o­
gę w tym , który m nie um acnia” (F i­
lip. 4, 13).

OD TĘSKNOTY DO SPEŁNIENIA. — Jak  
w ielka m usiała być tęsknota ow ej na krw o­
tok cierpiącej n iew iasty  za m ocą uzdrow ie­
nia Chrystusa, skoro „m ów iła sobie w  du­
szy: B yłem  się tylko dotknęła jego szaty, 
będę zdrow a”. Jak jeleń  tęskni za chłodnym  
źródłem , tak ona tęskniła  za Chrystusem . 
Dla jej gorącego pragnienia nie było żadnej 
przeszkody m iędzy nią a Chrystusem . 
W rzeszy tłoczącej się około osoby C hrystu­
sa w zrastało pragnienie dotknięcia się 
C hrystusa Pana. Tylko dusza ożyw iona w ia ­
rą może z taką siłą  tęsknić do Boga, jed y­
nie w iara daje jej takie skrzydła. Dlaczego 
tak mało pośw ięcam y uw agi tem u, co w  
górze jest? Dlaczego zapełniam y duszę ty ­
mi różnym i drobnostkam i ziem skim i nie zo­
staw iając m iejsca dla dóbr Boskich? B ez­
użytecznych gratów  nie um ieszcza się w  
najlepszym  pokoju, do kom ory serca chrześ­
cijanina należy w kładać tylko to, co jest 
najlepsze.

P ow inniśm y uczyć się od Św iętych , k tó­
rzy już tu, na ziem i, w iększą zw racali u w a­
gę na dobra przyszłe, nie na ziem skie, prze­
m ijające. _Ich w iara spraw ia, że jasno w i­
dzą, że tęsknota za spraw am i niebiańskim i 
coraz bardziej ogarnia ich duszę. Św iętych  
przenikało napom nienie św. Paw ła: „M iłuj­
cie, co na szczytach jest, a nie co na ziem i” 
(Gal, 3, 2). O Ś w iętej E lżbiecie z Turyngii 
opow iadają, że ilekroć chciała u Boga w y ­
prosić szczególną łaskę, nakładała płaszcz 
św . Franciszka w nadziei, że Pan Bóg przez 
w zgląd na sw ego w iernego sługę okaże się  
dla niej łaskaw szy. Podobnie i m y p ow in ­
niśm y przysw ajać sobie usposobienie duszy 
Św iętych , a w ów czas i Bóg będzie dla nas 
łaskaw szy!

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



ta k  to  
widzimy..

IN A U G U R A C JA  R O K U  
AKADEMICKIEGO W ChAT

Inauguracja roku akademickiego 
1966/67 w Chrześcijańskiej Akade­
mii Teologicznej odbyła się w dniu 
3 października br. Za stołem prezy­
dialnym  zasiedli: ks. rektor prof. dr 
W oldemar Gastpary. ks. rektor prof. 
dr W iktor Niemczyk, ks. biskup doc. 
dr M aksymilian Rode, ks. doc. 
dr .Antoni Naumczyk, prof. dr Oskar 
Bartel, doc. dr Łapiński.

Z Kościoła Polskokatolickiego o- 
prócz profesorów i adiunktów wzię­
li udział w uroczystości: ks. biskup 
Ju lian  Pękala, ks. biskup Tadeusz 
Majewski, ks. dyrektor Tadeusz Go­
tówka, ks. red. Tadeusz Gorgol i ks. 
mgr W iktor Wysoczański.

Na wstępie ks. rek tor powitał 
przybyłych — p. dr. Włodzimierza 
Kinastowskiego — dyrektora depar­
tam entu MSW, p. Serafina Kiryło- 
wicza — naczelnika Urzędu do Spraw 
Wyznań, zwierzchników Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie Eku­
menicznej, przedstawicieli Akademii 
Teologii Katolickiej: ks. prof. Stęp­
nia, prorektora tejże uczelni i p. 
prof. Bogackiego, oraz profesorów 
przybyłych z zagranicy.

Ks. rektor m. in. powiedział:
— Otwierając uroczystość inaugu­

racji roku akademickiego, czynimy 
to po raz trzynasty. Uczelnia nasza 
zrodzona w skrom nych w arunkach 
rozwija się. rozrasta, kształci nie ty l­
ko teologów, ale również i kadry 
przyszłych naukowców, którzy to 
dzieło z Bożą pomocą będą prowa­
dzili.

Z kolei ks. rektor złożył podzięko­
wanie M inisterstw u Szkolnictwa 
Wyższego i Urzędowi do Spraw Wy­
znań za opiekę nad akademią. A na­
stępnie wyraził nadzieję, że już 
wkrótce polepszą się w arunki loka-; 
lowe.

Po wstępnym  przemówieniu rek­
tora, p. dyrektor dep. Kinastowski 
wręczył pracownikom naukowym 
uczelni: p. Łapińskiemu, ks. B.
Niemczykowi, ks. Klingerowi pro­
mocje na docentów.

Następnie przemówił przedstaw i­
ciel młodzieży akademickiej, który 
m. in. powiedział:

— Rozpoczynamy nowy rok aka­
demicki. Dla niektórych będzie on 
nowym okresem w życiu, dla innych 
kontynuacją rozpoczętych już stu ­
diów. Zapewniamy, że dołożymy sta­
rań. aby ze swoich obowiązków

wywiązać się należycie. Jesteśm y 
jak najlepszej myśli, pełni optymiz­
mu, nasze um ysły pełne są planów. 
Ale niczym są plany, jeśli nie przyj­
mą realnych form. Musimy na nowo 
wszyscy u progu nowego roku aka­
demickiego postawić sobie ten pod­
stawowy cel, jakim  jest praca. M iej­
sce naczelne w inny zająć studia. 
Czekają na nas Kościoły i wierni 
kraju. Jako chrześcijanie pragniemy 
także zobaczyć, co w tak uroczystym 
dniu ma nam do powiedzenia słowo 
Boże. Psalm ista mówi: „Pomoc na­
sza jest od Pana, który stworzył 
niebo i ziemię11. Pieśniarz Boży upo­
m ina nas, aby w tym  nowym roku 
akademickim u Boga szukać po­
mocy.

Po przemówieniu przedstawiciela 
młodzieży akademickiej odczyt w y­
głosił st. asystent ks. m gr Janusz 
Narzyński pt. „W izerunek M arcina 
Lutra w polskim piśmiennictwie 
naukowym  i w literaturae". Wykład 
był kontrow ersyjny. Wykładowca 
przypom niał, że w ybitni pisarze, ta ­
cy jak np. Rej, Frycz Modrzewski, 
Krowicki, Orzechowski, Łaski, Trza- 
nowski i inni, widzieli w Lutrze 
wielkiego reform atora, męża opatrz­
nościowego.

Kościół rzymskokatolicki starał się 
jednak Lutra potępić. Wszystkie 
jego pisma skierowane przeciwko 
Lutrowi były przeznaczone dla 
naiwnych czytelników i m iały za cel 
wydrwić i zohydzić protestantyzm . 
Dopiero ostatnio z kręgu rzymsko- 
katolików zaczęto rzucać nowy snop 
światła na postać wielkiego refor­
matora, zaczęto rehabilitow ać tę po­
stać.

Po wykładzie nastąpiła im m atry­
kulacja nowych studentów  i wręcze­
nie im indeksów. W im ieniu nowo 
przyjętych studentów  ślubowanie 
złożył Roman Jan  Dorda. Studenci 
ślubowali, że będą system atycznie i 
pilnie studiowali, okazywali należny 
szacunek dla profesorów i pracowni­
ków uczelni i będą dbali o godną 
postawę studenta Polski Ludowej.

Następnie ks. rektor Gastpary o- 
głosił rok akademicki 1966 67 za 
otwarty.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem hymnów: młodzieżowego i
akademickiego.

ŚWIAT ZMIENIA SWĄ POSTAĆ

Gdy m arynarze z Aurory k ierow ali lufy  
dział na pałac Zim owy nie przypuszczali, że 
ich strzały zw iastują św iatu  narodziny now ej 
epoki. W ierzyli, że strzały te zakończa w ojnę, 
a oni dość m ieli udręki w ojennych lat. Z ocho­
tą bili w  carski pałac w ierząc, że po tym  w szyst­
kim m uszą nastąpić jakieś zm iany. (...Lenin w ie  
jakie...), musi runąć carska przemoc, a oni dość 
m ieli ucisku, carskiej n iew oli, poniew ierania, 
które spotykało ich codziennie i tu... i w  domu.

Nie om ylili się. W ładztwo carów rozpadło 
się w  gruzy. Rady robotniczo-chłopskie prze­
jęły  funkcje k ierow nicze w  państw ie, rozdając 
chłopom  ziem ię, a robotnikom  zapew niając  
pracę. N iełatw o to przyszło. T ysiące proble­
mów staw ało przed nową w ładzą i, aby je 
rozw iązać — potrzeba było tysiąca głów , tysią­
ca rąk, tysiąca dni i w ie lu  tysięcy rubli. B y­
ły  ręce chętne do pracy, ale głów , które by 
troskać się  chciały i um iały o rozw ój rew olu ­
cji było mało, a czas pędził jak szalony. I p ie­
niędzy nie było w  skarbcu...

W ładza radziecka uporała się z trudnościa­
mi. M yśl rew olucyjna zakreślała coraz szer­
sze kręgi. Na bezkresnych obszarach państwa  
um acniały się now e rządy. Aż nadszedł taki 
dzień, że w ładza radziecka i naród radziecki 
m ogły przeciw staw ić się najw iększej potędze 
m ilitarnej, jaka k iedykolw iek  istn iała  na z ie ­
mi, potędze hitleryzm u. M ówiono: kolos na
glin ianych nogach... Runie od pierw szego ude­
rzenia... Już w idzia ł się H itler w  pałacu krem - 
low skim ... U derzyły żelazne dyw izje, ruszyli 
najem nicy — nagle, niespodzianie, z całą siłą... 
Z achw iał się olbrzym  radziecki. B ył taki m o­
m ent jak w ów czas, gdy olbrzym  U rsus w a l­
czył sam z turem na arenie rzym skiego cyrku. 
„Twarz, kark i ram iona poczerw ieniały jak  
purpura, grzbiet w ygiął się jeszcze siln iej. 
W idać było, że zbiera resztę sw ych nadludz­
kich sił, ale, że mu już ich  na długo n ie w y ­
starczy” (Sienkiew icz, Quo vadis). A le star­
czyło sił i U rsus pokonał tura. Związek R a­
dziecki rozgrom ił h itlerow skich  najeźdźców .

N astąpiły czasy rozbudowy, usuw ania znisz­
czeń i gruzów. Nowe zadania, now e problem y. 
B udow a m ieszkań, rozbudowa przem ysłu, za­
gospodarow yw anie ziem  dziew iczych, w yścig  o 
zdobycie przestrzeni kosm icznej, zabezpieczenie 
w łasnego bezpieczeństw a i pokoju na św iecie. 
T ysiące problem ów... A le rew olucja m iała już 
do dyspozycji m iliony głów, olbrzym ie zasoby 
i um iejętność w  realizow aniu postaw ionych ce­
lów . R ew olucja ogarnęła olbrzym ią polać g lo­
bu ziem skiego i w przęgła w  sw ą służbę w ie-  
leset m ilionów  ludzi.

Jest w ie le  państw' i w ie le  rządów, które 
w ydały jej w alkę na śm ierć i życie. Czy 
jednak chcą czy nie chcą i one ulegają ideom  
rew olucyjnym . I one m uszą chronić lud pra­
cujący przed w yzyskiem , jeśli nie chcą by 
zm iótł ich z pow ierzchni ziem i gniew  ludu. 
M uszą likw idow ać drapieżną chciw ość kapi­
talizm u. M uszą iśę na ustępstw a w obec żądań 
spraw iedliw ości społecznej. R ew olucja zm ienia  
św iat tam naw et, gdzie ją zw alczają, (k.)



Mija 49 lat od chwili, gdy strzały „Aurory” oznaj­
miły początek zwycięskiej Rewolucji Październikowej. 
Wpływ tej Wielkiej Rewolucji wykracza daleko poza 
granice państw socjalistycznych. W społeczeństwie na­
szym rocznica ta jest nie tylko okazją do wyrażenia 
uczuć przyjaźni w stosunku do naszego sąsiada — ZSRR 
i jego wspanialej armii, ale jest także wspomnieniem  
dni, które wstrząsnęły światem, a nam przywróciły 
niepodległość.

Za rok będziemy obchodzić pół wieku Kraju Rad. 
Będziemy czcić tę rocznicę osiągnięciami, zdobyczami 
wiedzy na Ziemi i w Kosmosie.

Tłum. MAREK JASIŃSKI 

J E S Z C Z E  O 1100— L E T N I M  J U B I L E U S Z U

Ś W .  Ś W .  C Y R Y L A  I M E T O D E G O
W iemy, że C yry l by ł ty lko  księdzem , a M etody diakonem . 

In n i  z ich p ose ls tw a  byli  uczniami. Wszyscy pochodzil i  z M a ­
cedonii. Zgodnej p racy  m is jo na rzy  s łow iańsk ich  nic nie mogło 
p rze rw ać  przez trzy  i pół roku. N a w e t  w o jna  w  r. 864 między 
R as t is law em  a N iem cam i nie w p ły nę ła  h am u jąco  na w y n ik i  p r a ­
cy m isy jne j.  Z resz tą  ta  w o jn a  skończyła  się p rzym ierzem , k iedy 
N iemcy nie mogli zdobyć g rodu  Devin.

K o n s tan ty n  i M etody wiedzieli,  że w ted y  ch rześc i jań s tw o  się 
zakorzeni,  k iedy będzie dosta teczna  ilość księży. I w łaśn ie  to 
n akaza ło  im  w p row ad z ić  do służby bożej język  s łowiański,  gdyż 
w ielu  z ich uczn iów  nie zn a ł0 łac iny  i greki. W szak m is jonarze  
przyby li  z c e sa r s tw a  greckiego, gdzie się używ ało  języka  n a ro ­
dowego w  Kościele, nie  w idzieli  w ięc żadnych  p rzeszkód  by 
mszę św. od p ra w iać  w język u  Słowian. Ale fran k o ń sc y  księża, 
k tó rzy  znali o b rządek  rzym sk i  i używ ali  ty lko  łaciny, nie  mogli 
zrozumieć, jak  m ożna używ ać  w  kościele języka  słowiańskiego, 
a nie  łaciny. S tąd  też  nas tąp i ły  w ięc pom iędzy  n im i a b raćm i 
z So luna  n ieporozum ien ia .

Żeby te  n ieporozum ien ia  w yjaśn ić .  K o n s ta n ty  i M etody w y ­
bra l i  się w  d ługą  drogę do Rzymu. R ast is iaw  też chciał mieć 
sam odzie lne  b iskupstw o , a mógł na to pozwolić ty lko  papież. 
P ros ił  więc R astis iaw  m is jonarzy ,  aby  i tę  sp ra w ę  w  Rzymie 
zała tw ili .

Po drodze  za trzym al i  się b rac ia  w  k ró les tw ie  p anońsk im , 
u księcia Kocela, syna  P r ib ina ,  k tó ry  w ład a ł  nad  S łow akam i na 
obszarze między D raw ą, A lpam i a D u na jem . Ten p rz y ją ł  ich 
ła sk aw ie  i dał im 50 uczniów, żeby ich wzięli do Rzymu. Ale 
k iedy  b rac ia  przyszli do Rzymu, pap ież  Mikołaj um ar ł .  Jego 
n as tępca ,  H a d r ia n  II, s łyszał już  je d n a k  o so luńsk ich  b rac iach ,
i k iedy  się dowiedział, że m a ją  ze sobą re l ik w ie  św. K lem ensa , 
w yszedł im  na  sp o tkan ie  i p rzy w ita ł  ich p rzed  b ra m a m i  Rzymu.

Pap ież  H a d r ia n  II p ochw alił  ich działalność m is jon a rsk ą .  
W począ tkach  rok u  868 zostali w yśw ięcen i na  księży s łowiańscy 
uczniowie.

T ym czasem  K o n s tan ty  zachorow ał,  a k iedy  spostrzegł,  że nie 
będzie  długo żyć, w s tąp i ł  w  Rzymie do greckiego k la sz to ru  i 
p rz y ją ł  im ię  C yryla .  Żył jeszcze 50 dni.  P ocho w an o  go w  k o ś ­
ciele św. K lem ensa . U m a r ł  14.11.869, m a jąc  42 la ta .  Od razu  po 
śm ierc i  w  Rzymie rozeszła się pogłoska, że śm ierć  C yry la  p rz y ­
spieszyły u d ręk i  i to r tu ry ,  ja k im  poddano  go w  k lasz torze , a to  
z rac j i  p ro p ag o w an ia  w śród  S łow ian nowego o b rządk u  i logicz­
nej jego obrony  w sam ym  Rzymie. Chociaż n ienaw iść  h ie ra rc h i i  
rzym sk ie j  została  sk ie ro w an a  p rzec iw ko  C yrylow i, to jed n ak  
sy m p a tia  lud u  rzym sk iego  była  ca łkow ic ie  po jego s tron ie .  Toteż 
w k ró tce  po zgonie C yry la  zaczął lud rzym sk i u znaw ać  C yry la  
za świętego. O pin ia  ta  by ła  ta k  si lna, że zniewoliła  z b iegiem  
czasu n a w e t  o f ic jalne czynnik i do uzn an ia  aposto ła  S łow ian  za 
świętego.

T ym czasem  książę  Kocel n iec ie rp l iw ie  czekał n a  p o w ró t  s ło ­
w iań sk ich  księży i d la tego posłał do R zym u posels tw o, k tó re  
m iało  przysp ieszyć  ich pow ró t.  Pap ież  H a d r ia n  II n a w e t  p is em ­
nie po tw ie rdz i ł  u żyw an ie  s łow iańsk iego  język a  w służbie  bożej 
w  r. 869 i w y da ł  w  tym  przedm iocie  bu llę  „Gloria  in a lt iss im is  
Deo — C h w a ła  Bogu na  w y sokośc iach” . Bullę  ad re so w a ł  do 
w szy s tk ich  k s iążą t  słow iańsk ich . W ów czas Kocel w  po ro zu m ie ­
n iu  z R as t i s la w em  i S w ia to pe łk iem  zażądał, by pap ież  n ad a ł  M e­
tod em u  godność b iskupa.

M etody w ola ł  właściwie, by  tę godność p rzy ją ł  k tó ry ś  z jego 
uczniów, a  on sam  chcia ł  znów się zaszyć w k lasz to rze  gdzieś w 
Grecji ,  j e d n a k  p rzy rzek ł  b r a tu  na  łożu śmierci , że będzie  n ad a l  
szerzył znajom ość  E w angelii  w śród  Słowian. Widząc więc w  p e r ­
sp ek ty w ie  korzyści z jego ew angelizac ji  d la  Kościoła Metody zo­
s ta ł  b isk u p em  i ob ją ł  w  p osiadan ie  odnow ione b isku ps tw o  w 
Sriemie, k tó re  zniszczyli Awerowie. Z osta ł  n a w e t  m isy jn ym  a r ­
cy b isk u p em  i p ap iesk im  le ga tem  dla innych  s łow iańsk ich  p le ­
mion. k tó re  jeszcze nie były ch rześc ijańsk ie .  O zn a jm ił  też po p o ­
w roc ie  w szys tk im  f r a n k o ń sk im  m nichom  i księżom, że te ra z



pod lega ją  jem u , a nie  b is k u p s tw u  sa lzbu rsk iem u . W ydało  się to 
im  n iesp raw ied l iw e ,  że po tak  długiej (50 lat) p racy  w  tych  k r a ­
jach  m us ie l i  się pod po rządk ow ać  no w em u  m is jonarzow i.  D latego 
po s tano w il i  M etodego p o jm ać  i unieszkodliwić.

S y tu ac ja  po li tyczna  b y ła  rów nież  n iek o rzy s tn a  dla Metodego. 
Niemcy, k tó rzy  bezsku teczn ie  s ta ra l i  się p o dp o rząd ko w ać  sobie 
R astis law a , nareszcie  zaw a r l i  zw iązek ze Ś w ia tope lk iem , k tó ry  
zdradzi ł  swojego s t ry ja .  N iem com  udało  się w  r. 870 po ds tępem  
dostać  w  sw e ręce  R astis law a , k tó rem u  w yję li  oczy i uwięzili. 
R as t is law  n ieb aw e m  um arł.  Na tro n ie  zasiad ł S w ia tope łk .  W ty m  
czasie w rócił  do k r a ju  Metody. Między n im  a n o w ym  księc iem  
w yn ik ło  n ieporozum ienie .  W tych  okolicznościach ła tw o  Dyło 
sch w y tać  Metodego, co też  N iem com  się udało. N iem ieccy  b is k u ­
pi w yw ieź li  go do B aw ar i i ,  gdzie go osądzili i osadzili  w  w ię ­
zien iu  w Św absku .

R azem  z M etodym  sądzeni byli tak że  in n i  księża i od jednego  
z n ich  dow iedzia ł  się o w szys tk im  papież. Z a raz  też zaczęło się 
w y jaśn ian ie .  B iskup  b a w a rs k i  tw ierdził ,  że sto lica  św ię ta  uczy­
n iła  k rzy w d ę  N iem com  odbiegając im  te ry to r iu m  słowiańskie ,
1 d a jąc  je pod w ładzę  M etodem u. W r. 871 w ysła l i  N iem cy spe ­
c ja ln e  p ism o do Rzymu, w  k tó ry m  obw in il i  Metodego o to, że 
będąc  G re k ie m  p rzeszkadza  w szerzeniu  w ia ry  w o b rząd k u  ł a ­
c ińskim .

W r. 873 pap ież  J a n  V III  posłał do N iem iec  sw ojego legata ,  
P aw ła ,  b isku pa  ankońsk iego . ^Papież zagroził f r a n k o ń sk ie m u  
k ró low i k lą tw ą  i nakazał ,  by sam i n iem ieccy  b isku p i  o d p ro w a ­
dzili Metodego na  Morawy. M etody p rzeb y w a ł już  w  w ięzieniu
2 i pół roku. Pap ież  u s tą p i ł  j e d n a k  w  je d n y m  — zakaza ł  u ży­
w ać  M etodem u języ k a  s łow iańsk iego  w  służbie  bożej. Metody, po
p ow roc ie  na  M oraw y zaczął p racę  od now a. Głosił ewangelię ,
w znosił kościoły, w y ch o w y w a ł i w y św ięca ł  now ych  księży.

S w ia tope łk ,  chociaż b y ł  dz ie lnym  ryce rzem  i rozszerzył swą
w ładzę  aż na  Czechy i Polskę, n ie  p o tra f i ł  docenić sam odzie l­
ności kościelnej.  Księża rzym skokato l iccy ,  k tó rych  p rz e t rz y m y ­
w a ł  na sw y m  dworze, oczernili  Metodego w  Rzymie, p o m aw ia jąc  
go o herez ję .  Pap ież  J a n  V H I  w  r. 879 w ezw ał  M etodego do 
R zymu. M etody chociaż był w  t ru d n e j  sy tuacji ,  w y ja śn i ł  powody, 
d la  k tó ry c h  u żyw ał  n ad a l  języka  s łow iańsk iego  w  kościele. W y ­
w ody Metodego, były  ta k  p rzeko ny w ające ,  że J a n  V I I I  zgodził 
się na  używ an ie  w  l i tu rg ii  języka  s łowiańskiego, po leca jąc  je d y ­
nie by ew angelię  w  kościele czytano n a jp ie rw  po łac in ie  a p o ­
tem  w  języku  słow iańsk im . P rzy  okaz ji  pap ież  zam ian ow ał d r u ­
giego b isku pa  w  osobie W ichinga.

W lecie 880 r. M etody w róc ił  na M oraw y, ale  z b isk u p em  Wi- 
chingiem , k tó ry  został jeszcze w Rzym ie  zaczęły się kłopoty. 
M etody ustąp ił .  W rócił n a  pew ien  czas do Soluny. po czym znów 
p o d ją ł  p racę  m isy jn ą  na M oraw ach ,  Ś lą sku  i w  Małopolsce.

M am y dow ody na to, że M etody m ia ł  k o n ta k t  z księc iem  W i- 
ś lan , od k tó rego  żądał, by łagodnie j obchodził się z ch rześc i ja ­
nam i obrządk u  s łowiańskiego, k tórzy  w  w y n iku  p racy  d u ch o w ­
nych s łow iańsk ich  s tan ow il i  pokaźną  g ru pę  w  okolicy Wiślicy, 
K rak o w a .  O stro w ca  i Cieszyna.

M etody  przełoży ł całe P ism o Św ię te  na  język s łowiański.  P r a ­
cow ał aż do śmierci. P rzed  śm ierc ią  w yznaczy ł sw oim  nas tęp cą
— księdza  G orazdę. U m a r ł  6 k w ie tn ia  885 r. W edług  jed ny ch  zo­
s ta ł  poch ow any  za o ł ta rzem  Bogarodzicy  w  W elehradzie .  nad 
D u n a jem , in n i  tw ie rd zą ,  że zwłok m is jo n a rz a  S łow ian  szukać 
na leży  na obecnych  z iem iach  polskich, być  może. n a w e t  na  W a ­
w elu , w  pobliżu  ro tu n d y  F e lik sa  i A dauk ta .

S łow iańscy  księża odeszli do B ułgarii ,  n iek tó rzy  z n ich  p r a w -  
do po dab n ie  zostali w  Czechach i w  Polsce. W B ułgarii ,  przy  j e ­
ziorze O chrida . u tw orzy li  now y ośrodek  kościelny. T u ta j  też 
zostały  n ap isan e  p ie rw sze  życiorysy św ię tych  b ra c i  so luńskich . 
Co się s ta ło  z G o razdem  — t ru d n o  powiedzieć.

Dzieło św ię tych  aposto łów  Słow iańszczyzny nie zginęło. C ho ­
ciaż język  s łow iańsk i zastąp iono  łaciną, to je d n a k  nasien ie  
w ia ry ,  k tó re  zasia li  C yry l i Metody u trzy m a ło  się a w  rok u  1963 
obchodziliśm y 1100-lecie ch rze śc i jań s tw a  s łow iańsk iego  na zie­
m iach  s łow iańsk ich , a  za 3 la ta  — w  r. 1969 obchodzić będ z ie ­
m y 1100-lecie śm ierc i  św. C y ry la  — jeś li w ierzyć  p rze k o n an iu  
lu d u  rzym sk iego  — śm ierc i  męczeńsk ie j ,  um ęczony  został za 
w ia rę  p rzez pap iesk ich  siepaczy w  h ab itach ,  pon iew aż  głosił czy­
s tą  w iarę ,  n ie  og ląd a jąc  się na  p o li tykę  R zymu — w ia rę  e w a n ­
geliczną i s łużbę bożą w  s ło w iańsk im  języku.

NA TROPACH ROZKŁADU RODZINY

LEKKOM YŚLNA ŻO N A  
I USTĘPLIW Y MĄŻ

Pan Ryszard był człow iekiem  cichym , skrom nym  i flegm atycz­
nym. W pew nej in stytucji naukow ej zajm ow ał dość w ysokie stan o­
w isko. Zw ierzchnicy bardzo go sobie cenili, zw łaszcza za to, że 
byl pracow ity, nie in teresow ał się spraw am i innych i n ik o­
mu się nie narażał. Z takim  pracow nikiem  nie było żadnego k ło­
potu. Ów m łody naukow iec m ógłby w  spokoju ducha dokonać po 
iluś tam latach żyw ota, gdyby się nie ożenił. P ew nego razu jednak  
poznał m łodą i ładną studentkę i zakochał się w  niej. D obijała ona 
w łaśn ie do trzeciego roku studiów  uniw ersyteckich. W przeciw ień ­
stw ie jednak do sw ego adoratora m iała bardzo żyw e usposobienie. 
Lubiła prow adzić w esoły  i beztroski tryb życia, ładnie się ubierać, 
odw iedzać w ytw orne lokale, baw ić się przy każdej okazji, jednym  
słow em , czerpać pełnym i garściam i uroki św iata  i cyw ilizacji. A 
tych w szystk ich  upodobań brakow ało w łaśnie panu Ryszardowi. 
Przepadał on za zaciszem  dom ow ym , w ygodnym  fotelem , m iękkim i 
pantoflam i, książkam i, telew izorem . Jednak m iłość jego do A dolfi­
ny była tak  głęboka, tak trw ała, tak nam iętna, że postanow ił się 
ożenić w brew  radom radziny i dośw iadczonych przyjaciół. W ierzył, 
że pod w pływ em  jego osobistego przykładu, a także pod w pływ em  
czasu działającego dodatnio na rozsądek, w yw ietrzeją  z głow y ob­
lubienicy fryw olne zachcianki. A dolfinę zaś m artw ił pow ażnie sta ­
teczny charakter narzeczonego. Jednak przyjaciółk i w ytłum aczyły  
jej, że taki m ężczyzna jest najlepszym  kandydatem  na m ęża. — Zo­
baczysz — m ów iły — że będziesz w szechw ładną panią domu, a tw ój 
m ałżonek słow em  nie piśnie, gdy zechcesz ciosać kolki na jego  
głow ie. K obiety pow inny strzec się choleryków  w ybierając męża.

Studentka pozbyła się w ahań i z panem R yszardem  stanęła  na 
ślubnym  kobiercu. D w ukrotnie, raz przed urzędnikiem  stanu cy­
w ilnego, a drugi raz przed księdzem , przysięgali sobie uroczyście  
dozgonną m iłość, w ierność i w zajem ną pomoc w każdych okolicz­
nościach życia.

M łoda m ężatka natychm iast rzuciła studia. Już jej teraz nie były  
potrzebne, skoro w yszła za mąż za dość dobrze zarabiającego na­
ukowca. Zresztą nienaw idziła  nauki. Traktow ała ją jako zło ko­
nieczne. Pan Ryszard początkow o starał się dostosow ać do gustów  
żony. B yw ał z nią na dansingach, w  kaw iarniach i na pryw atkach  
u znajom ych. A le taki tryb życia m ęczył go i zanudzał. Pow oli też 
zaczął się z niego w ycofyw ać. Dla św iętego spokoju zgodził się, by 
A dolfina bez niego, a tylko ze znajom ym i, korzystała z rozryw ek  
poza domem . Potem  tak się do tego przyzw yczaił, że czul się 
szczęśliw y kiedy żona w racała, naw et późno w nocy, rozradow ana  
i zadow olona. D la A dolfiny mąż z każdym  m iesiącem , tygodniem  
i dniem  staw ał się coraz bardziej obojętny. Pom iatała nim. S top­
niow o z m ęża zam ieniał się w  jej osobistego sługę. Ale on, zaśle­
piony m iłością, nie dostrzegał sw ej drugorzędnej roli w  m ałżeń­
stw ie. B yl głuchy i ślepy na w szystk ie w ybryki A dolfiny.

W drugą rocznicę ślubu otrzym ał list anonim ow y, a raczej ry ­
sunek w  kopercie, przedstaw iający okazałego jelenia z rozrośnię­
tym i rogam i. Długo z m ieszanym i uczuciam i przyglądał się w ize­
runkow i tego zw ierzęcia, az w reszcie zm iął go i w rzucił do kosza  
na śm ieci. N ie mógł jednak rów nie bezapelacyjnie w yrzucić z g ło­
w y podejrzeń, a z serca uczucia zazdrości. M ęczył się i dniam i, i n o­
cam i. W yobraźnia jego pracow ała na pełnych obrotach i raniła go 
boleśnie. Schudł i zm izerniał. Zauw ażyła to A dolfina i pow iedziała:

— Id ź  d o  le k a r z a ,  p rz e ś w ie t l  s ię , m o że  m a sz  g ru ź lic ę .  J e s z c z e  m n ie  z a ra z is z .
Z b y t m ilc z e n ie m  tę  u w a g ę . P o s ta n o w ił  c a łą  s p ra w ę  o s ta te c z n ie  w y ja ś n ić .

C h c ia ł m ie ć  p e w n o ść , że żo n a  je s t  n ie w in n a ,  że to  t y l k o  Ktoś o k r u tn i e  z a k p i ł
z n ie g o . Z a c z ą ł s ię  b a w ić  w  d e te k ty w a .  A  p o n ie w a ż  z  n a tu r y  b y ł c z ło w ie k ie m  
n ie z a r a d n y m ,  w ię c  m in ę ło  p ó ł ro k u , z a n im  d o w ie d z ia ł  s ię , że A d o lf in a  czę s to  
i c h ę tn ie  p rz e b y w a  w  to w a rz y s tw ie  m ło d e g o  in ż y n ie r a  A u g u s ta  T r ę b o w s k ie -  
go . P a n  te n  b y ł ż o n a ty  i m ia ł  je d n o  m a łe  d z ie c k o . K o c h a n k o w ie  s p o ty k a l i  
s ię  s am  n a  s a m  u  s e r d e c z n e j  p r z y ja c ió łk i  A d o lf in y  I r e n y .

O d k ry c ie  to  z u p e łn ie  p o ra z iło  R y s z a rd a . N ie  w ie d z ia ł  ,co  w  te j  s y tu a c j i  z r o ­
b ić . O s ta te c z n ie  p rz e d  ro z m o w ą  z ż o n ą  p o s ta n o w ił  o d w ie d z ić  p a n ią  I r e n ę .  
P o d ś w ia d o m ie  p r a g n ą ł ,  a b y  o n a  z a p rz e c z y ła  w s z y s tk ie m u . J e s z c z e  g d z ie ś  ta m  
w  g łę b i je g o  m ó z g u  k o ła ta ła  s ię  n a d z ie ja ,  że ty lk o  p o z o ry  rz u c iły  n a  A d o lf in ę  
p o d e jr z e n ia  o  z d ra d ę .

P ó ź n y m  p o p o łu d n ie m  n a c is n ą ł  g u z ik  d z w o n k a  u d rz w i m ie s z k a n ia  p a n i 
I r e n y .  P o  c h w il i  u s ły s z a ł  k r o k i  i k o b ie c y  g ło s :

— K to  to ?
B y ł to  g ło s  je g o  ż o n y . S k a m ie n ia ł .
— K to  to ?  C zy to  tv ,  I r e n k o ?  — z n ó w  o d e z w a ła  s ię  A d o lf in a .
Z a c h r y p n ię ty m ,  z m ie n io n y m  n ie  d o  p o z n a n ia  po d  w p ły w e m  s iln e g o  w z r u ­

s z e n ia  g ło sem  p o w ie d z ia ł:
~  In k a s e n t .
S z c z ę k n ę ła  z a s u w a  l d rz w i s ię  o tw o rz y ły .
A d o lf in a  z b la d ła ,  a le  n ie  s t r a c i ł a  tu p e tu .  R z e k ła  o p r y s k l iw ie :
— C zeg o  c h ce sz?  id ź  d o  d o m u . J a  te ż  tu  d łu g o  n ie  z a b a w ię . P o ro z m a w ia m  

ty lk o  t r o c h ę  z I r e n ą ,  k tó ra  na  c h w ilę  w y sk o c z y ła  p o  z a k u p y .

c. d. na str. 6



LEKKOM YŚLNA ŻO N A  
I U STĘ PLIW Y  MĄŻ

Dokończenie ze strony 5

Ryszard odsunął żonę na bok i w szed ł do m ieszkania.
Na tapczanie, na w pół rozebrany, siedział inżynier Trębow ski. 

U jrzaw szy męża sw ej kochanki, uśm iechnął się głupkow ato. Ryszard  
nie pow iedział ani słow a. Aż sam się zdziw ił, dlaczego jest taki 
spokojny. Stał i patrzył na przystojnego i w ysportow anego ryw ala. 
Potem  rozejrzał Się po pokoju. I w tedy  w zrok jego padł na obraz 
je len ia  na rykow isku w iszący na ścianie. Zwierzę było okazałe 
i m iało rozłożyste rogi. Przypom niał sobie, że jeleń  na rysynku  
anonim a był identycznie taki sam. Czyżby to Irena zabaw iała się 
koleżeńskim  sutenerstw em  i jednocześnie ostrzeganiem  zdradzanych  
m ężów? — przem knęła mu przez g łow ę myśl.

Z łapaw szy żonę na gorącym uczynku zdrady, Ryszard zachow ał 
się jak w ystyg ły  przed w iekam i w ulkan. Opuścił m ieszkanie, n i­
czym  człow iek  zupełnie n iezainteresow any. Dopiero gdy znalazł się  
na klatce schodow ej, gdy usłyszał za sobą w estchnien ie ulgi w  
piersiach  A dolfiny i szczęk zasuw y ryglującej drzwi, uśw iadom ił 
sobie w pełni, co się stało i w ybuchnął. Zaczął szarpać za klam kę, 
w alić pięściam i w  drzwi i krzyczeć. Z sąsiednich m ieszkań w ych y­
liły  się g łow y zaciekaw ionych lokatorów . Ktoś pow iedział ironicz­
nie:

— Patrzcie, państwo, jak go przypiliło. Ciekawe, do której tak  
się rw ie. Do pani Ireny, czy też do jej koleżanki?

Ryszard szlochając zbiegł ze schodów . Na ulicy oglądali się  za 
nim ludzie. W domu rw ał sobie w łosy na g łow ie, klął, złorzeczył 
i rozkoszow ał się m yślą, jak to w łasnoręcznie zadusi n iew ierną żo ­
nę. Na w szelk i w ypadek przygotow ał też siekierę.

A dolfina w róciła przed północą, dumna, w zgardliw a, obojętna. W 
R yszardzie, gdy ją zobaczył, m iłość w ybuchnęła z n iespotykaną do­
tąd siłą. B łagał, zaklinał żonę, by się opam iętała, by nie łam ała  
w ięcej przysięgi w ierności złożonej zarówno przed prawem  ludzkim , 
jak i boskim . W ybaczał jej dotychczasow e zdrady.

Znudzona i rozdrażniona odepchnęła go brutalnie. N azajutrz zja­
w iła  się żona inżyniera T rębow skiego. I ta też prosiła A dolfinę, 
aby nie rozbijała jej rodziny. A le żona Ryszarda nie zam ierzała  
rezygnow ać z w łasnych przyjem ności. Powiedziała:

— W idocznie nie jest pani dobrą partnerką dla Augusta, skoro 
w oli mnie.

I znów  płynęły dni i tygodnie. A dolfina, jak daw niej znikała z 
domu na w iele  godzin. W racała zm ęczona i rozmarzona. Męża prze­
stała w puszczać do sw ego pokoju. Gdy wpadał z tego powodu w 
rozpacz, m ówiła:

— Jeśli chcesz, żebym  była dla cieb ie dobra, zaprzyjaźnij się z 
A ugustem . Inaczej w ezm ę z tobą rozwód. N ie zam ierzam  ciągle tu ­
łać się po obcych* m ieszkaniach z człow iekiem , którego kocham.

Skapitulow ał.

P ie rw s z a  w iz y ta  in ż y n ie r a  w  je g o  d o m u  z a k o ń c z y ła  s ię  w ie lk im  p i ja ń s tw e m . 
R y sz a rd  z a le w a ł  w ó d k ą  s w o ją  k rz y w d ę ,  s w ó j bó l. A le  o tr z e ź w ia ł ,  k ie d y  żo n a  
z a m k n ę ła  s ię  z g o ś c ie m  w  s y p ia ln i .  Z a p ła k a ł  ty lk o  z z a z d ro ś c i  i ro z p a c z y .

M e to d a  k a p i tu la c j i  n ie w ie le  m u  p o m o g ła . B y ł ty lk o  n o m in a ln y m  m ęż em  
A d o lf in y . Z a n ie d b a ł  s ię  w p ra c y . K o le d z y  w id z ąc , ja k  m a r n ie je  n a  ic h  o c z a c h  
i z n a ją c  p rz y c z y n ę  z ła , p o ra d z i l i  m u . by p o  p ro s tu  z n a la z ł  so b ie  in n ą  k o b ie tę .  
P ró b o w a ł.  P r z y ja c ie le  p o m o g li m u  w  ty m , A le n ic  z te g o  n ie  w y sz ło . R y ­
s z a rd  b y ł c a łk o w i ty m  m o n o g a m is tą .  D o w s p ó łż y c ia  z  in n y m i k o b ie ta m i  n ie  
b y ł z d o ln y  a n i  p s y c h ic z n ie ,  a n i  f iz y c z n ie .  P o ż ą d a ł ty lk o  w ła s n e j  ż o n y . W re sz ­
c ie  s to c z y ł s ię  n a  s a m o  d n o  u p o d le n ia .  K ró tk ie  c h w ile  c ie le s n e j  m iło ś c i  k u ­
p o w a ł  u A d o lf in y  za d ro g ie  p r e z e n ty .  O n a  c h ę tn ie  s ię  n a  to  g o d z iła . P ó ź n ie j  
d la  o b o p ó ln e j w y g o d y  b ra ła  za  to  o k re ś lo n ą  z g ó ry  s u m ę  p ie n ię ż n ą .

W c z w a r ty m  ro k u  ta k ie g o  m a łż e ń s tw a  A d o lf in a  u ro d z iła  c h ło p c z y k a . In ż y ­
n ie r  T rę b o w s k i  w rę c z  o ś w ia d c z y ł,  że  p r a w n ie  o jc e m  d z ie c k a  u ro d z o n e g o  w 
m a łż e ń s tw ie  j e s t  m ą ż  m a tk i .  On — A u g u s t — n ie  c h c e  m ie ć  n ic  w sp ó ln e g o  

z tą  s p ra w ą .  U m y w a  rę c e ...  R y sz a rd  z n ie n a w id z ił  to  n ie m o w lę  n a  d łu g o  
p rz e d te m , z a n im  u j r z a ło  ś w ia t ło  d z ie n n e .  G d y  s ię  u ro d z i ło ,  p o w ie d z ia ł ,  że  to  
n ie  je g o  d z ie c k o . J e s t  p o d o b n e  do  T rę b o w s k ie g o  i n ie c h  on  s ię  m a r tw i  je g o  
d n ie m  d z is ie js z y m  i p rz y s z ło ś c ią .  W ła śn ie  on  — R y sz a rd  — m a p e łn e  p ra w o  
m o ra ln e  u m y ć  r ę c e  w  t e j  s p ra w ie .

— Prawo cyw ilne jest po m ojej stronie — oponow ał Trębowski. 
Nowo narodzone dziecko stało się piłką pingpongow ą odbijaną  
zam aszyście przez m ęża i kochanka matki.

Jaki będzie los tego m aleństw a?
N ietrudno to przew idzieć. W tak upadłej i zdegenerow anej ro­

dzinie, w  której zdrowy rozsądek n iew iele ma do pow iedzenia, per­
spek tyw y życia dziecka m alują się ciem nym i barwam i.

JERZY ALEKSANDER

W odległości 14 k m  na zachód od dzisiejszego Z aw ie rc ia  s tanęło  
p rzed  w ie k a m i grodzisko Siewierz ,  będące  s iedzibą  w łodyków  
p lem ienn ych  i za razem  n a jd a le j  na  północ w y su n ię ty m  p u n k ­

tem  na rub ieżach  k ra ju  n a d w iś lań sk ich  C hro ba tów . G ród  już  na m a ­
pach  rzym sk ich  wczesnego średniow iecza  m ia ł  być oznaczony m i a ­
nem  „S ever ia” . P ie rw szy  dziejopis u k ra iń sk o -ro sy jsk i ,  N esto r  (1050— 
1146) r.). w y sn u w a  n aw e t  śm ia łą  tezę o rodow odzie  S iew ierza znad  
D n iep ru  i Desny, że znad rzek i  C zarnej (Czarnej Przemszy), k iedy  
m iało  nas tąp ić  p rze lu d n ien ie  (być może, że spow odow ały  to n a j a z d y  
H un ów  albo A w arów ), w y em ig ro w a ła  znaczn a  część lu du  .p raw iś lań-  
skiego, k tó ra  osiadła  n ad  rzeką  D esną  i tu  n a  p a m ią tk ę  swego g n iaz ­
da rodz innego  zb udow ała  m ias to  i n az w a ła  je  C zern ihów , a d rug ie  
m ias to  założone n a d  D esną  na  p a m ią tk ę  p rao jczyzny  nazw ali  N ow o­
gród — Siew ieria .  P odobn ie  rzecz m ia ła  się p rz ed s ta w ia ć  z ru sk im i 
R adym iczanam i,  k tó rych  p rao jco w ie  m ieli w y w ęd ro w ać  z n ie jak im  
R ad im em  na  czele z okolic R ad o m sk a  w k ie ru n k u  bardz ie j  pó łnocno- 
w scho dn im  od k ie ru n k u  siew ierzan .  Je dn i  i d rudzy  u sadow il i  się już  
na s ta łe  w w id łach  D n iep ru  i Desny.

Mimo n iew ą tp l iw e j  s ta roży tnośc i  sam ego grodu, dzieje S iew ierza  
znan e  są dopiero  od X I w ieku . W tedy  to w y b u d o w an o  n a  m iejscu 
daw nego  d rew n ianeg o  horodyszcza  na u syp isku  na  b ag nach  zam ek 
z k am ie n ia  w ap iennego .  Od tej chw ili zaczęła upadać  o rg an izac ja  ro ­
dowa, sku p ia jąca  się w  horodyszczu. W szys tk ie  funkcje ,  ja k ie  s p r a ­
w o w a ł d o tąd  w łodyka, p rze jm o w a ł  te ra z  dowódca drużyny ,  zw any  
w edług  n o m e n k la tu ry  p rzy ję te j  z zag ran icy  — kasz te lanem . K asz te ­
lan ia  s iew ie rska  w chodziła  w  sk ład  jed n y ch  z n a js ta rsz y ch  w  Mało- 
polsce.

D o k u m en t z r. 1233 w y m ie n ia  k asz te lan a  Jaksę .  K asz te low an ie  
J a k s y  p rzy p ad a  na okres  szczególny w  dz ie jach  S iew ierza . Im ię  jego 
uży te  jes t  p rzede  w s z y s tk im iw  k ro n ik a c h  w sk u te k  sporu, ja k i  w iódł 
z K az im ierzem , księc iem  ra c ib o rsk im  i opolskim, w la ta ch  1211 — 
1230 o cło, k tó r e  na leżało  się księc iu  K az im ierzow i z g rodu  s i e w ie r ­
skiego. Rzecz sa m a  w  sobie in te re su ją c a  za is tn ia ła  w w y n iku  
w ydarzeń ,  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  c z w ar ty m  ćw ierćw ieczu  X II  
s tu lecia ,  k iedy  to między  sy n am i W łady s ław a  II W ygnańca, 
P ias tow iczam i śląskim i, B o les ław em  W ysokim, księc iem  w ro c ­
ław sk im , a M ieczysławem , księc iem  ra c ibo rsk o -op o lsk im .  w y ­
buch ła  w o jna  o dzielnice, po śm ierc i  bezdzietnego księcia K onrada .

KRONIKA TYSIĄCLECIA:

KSIĘSTWO SIEWIERSKIE 
WŁODARSTWO BISKUPÓW

p an a  na Głogowie i Żaganiu . Wówczas to K az im ierz  S p raw ie d l iw y  
pogodził zw aśn ionych  b rac i  w  ta k i  sposób, że d a ro w a ł  w  r. 1179 M ie­
czysławow i P lą ton og iem u  z R aciborza  o bszerną  połać ziemi k r a k o w ­
skiej, a m ianow ic ie  okolice S iew ierza, B ytom ia , Pszczyny. O św ięci­
mia, Z a to ra  jak o  w iązan ie  ch rzes tne  dla syna  M ieczysława, k tórego 
w  ow ym  czasie t r zy m a ł  K az im ierz  S p raw ied l iw y  do ch rz tu .  D aro w iz ­
ny, zrobionej z siebie jak o  „o f ia ry ”, nie uzna ł  na jw idoczn ie j  S iewierz, 
skoro  doszło do w zm ian ko w an ego  w  k ro n ik a c h  sporu  o cło.

Czasy zw ierzch n ic tw a  k s iążą t  rac ibo rsko -o po lsk ich  z odgałęz ieniem  
linii  k s iążą t koz ie lsko -by tom sk ich  zaznaczyły się w  dzie jach  S iew ie ­
rza  dość burz l iw ie . J ak o  dz ie rżaw a  p og ran iczn a  z resz tą  k ra ju ,  była 
Siew ierszczyzna św iad k iem  w y d a rze ń  o znaczeniu  ogó lnopańs tw o- 
w ym. W r. 1289 W łady s ław  Ł ok ie tek  stoczył na  po lac h  S iew ierza  
zw ycięską  b i tw ę  z k s iążę tam i l ig n ick o -sp ro taw sk im i  i ra c ib o rsk o -  
opolskim i, p o p ie ra jąc y m i na  t ro n  k ra k o w sk i  H e n ry k a  P raw ego. P o ­
zostan ie  Ś ląska  poza o k ro jon ym i posiad łośc iam i K az im ierza  W ie l­
kiego s tano w i zw ro tny  m o m en t  w h is to r i i  S iew ierszczyzny. Gdzieś 
około r. 1340 k a sz te lan ia  s iew ie rsk a  zos ta je  p odn ies iona  do godności 
księstw a. W kró tce  po tem  W ładys ław  B y tom sk i sp rzeda je  zam ek  S ie ­
w ierz  z p rzy n a leżn y m  do niego k ra je m  b ra tu  sw ojem u, K az im ierzow i 
C ieszyńskiem u.

K siążę ta  na C ieszynie  dzierżą  S iew ie rz  w  sw oich ręk ach  aż do r. 
1443, k iedy  to W ac ław  Cieszyńsk i odsp rzeda je  z kolei K sięs tw o S ie ­
w ie rsk ie  Z b ign iew ow i O leśn ick iem u (b iskupow i k ra k o w sk ie m u )  za 
6 000 g rzyw ien  szerok ich  groszy czeskich. O d tąd  K sięs tw o S iew ie rsk ie  
w łączone zos ta je  z p o w ro tem  do Małopolski.

UPADEK PROWINCJI — WZROST ZNACZENIA BISK U PA

W odkupionej Siew ierszczyźnie  za p ien iądze  ze szk a tu ły  kościelnej 
k a p i tu ły  k rak o w sk ie j ,  nad an e j  je j  p rzez  królów, zna jdow ały  się d obra  
ku ri i ,  n a d a n e  b isk up om  k ra k o w sk im  na począ tku  X I  w ieku .  S ie ­
w ierszczyzna w łączona  do p ro w inc j i  opolskiej w  o s ta tn im  ćw ie rć ­
wieczu X II  s tu lecia  p ow róc iła  do K orony  Polskie j jak o  udzie lne  
k s ięs tw o  — w ło d a rs tw o  b iskupów . K iedy b isk up  O leśn ick i b ra ł  S ie ­
w ierz  w posiadanie ,  siedziało na S iew ierszczyźnie  12 gałęzi rodów  h e r ­
bowych, szeroko sp ok re w n io n y ch  z ro d am i możnych  na  Ś ląsku, w 
M ałopolsce i W ielkopolsce. M iał tu  i sw oje  włości znan y  n a m  już 
z K ruszw icy  i Zw ierzyńca ,  w ie lm oża śląski. P io t r  W łas t.  K aplica  na 
cm e n ta rz u  s iew ie rsk im  (gdzie s ta ł  s ta ry  Siewierz ,  k tó ry  zn ik ł  z p o ­
w ierzchn i ziemi n a jp raw do po do bn ie j  w sk u tek  buszow an ia  T a ta ró w  
w tych  okolicach w  p ierw szej i d rug ie j  połowie X I I I  w ieku) ma być 
fun d ac j i  w łaśn ie  tegoż P io t ra  W łas ta  — D unina  i pochodzić  z r. 1144. 
K aplica  ta p.w. św. J a n a  zb ud ow ana  z ciosu była  zapew ne  p ie r w ­
szym  kościo łem  tu te jsze j  paraf i i .

W ciągu XV i X VI w ieku  w łaściciele  ziemscy zupe łn ie  się zm ie­
nili. a d obra  rodow e przeszły  w  ręce obcych. P rzyczyną  tej d o b ro ­



w olnej e m ig rac j i  spod rządó w  b isku pó w  były  w zględy  m ora lne ,  
była  dezerc ja  p rzed  pon iżen iem  społecznym. W K oron ie  Polskie j se ­
n a to r  b yw ał  rów ny  b isk u p o w i k rak o w sk iem u ,  w  S iew ierszczyźnie  
tenże  sena to r  pozostaw ał lenn ik iem  b isk up a  także  szlachcica i se­
n a to ra .  R ównież  ogół sz lachty  na S iew ierzu  sta ł  niże.i od reszty  
braci w  Rzeczypospolitej ,  gdyż nie b ra ł  udziału  w  se jm ikach .  Lwią  
część opuszczonych m a ją tk ó w  o dk up yw ali  b iskupi,  d robn ie jsze  m a ­
ją tk i  n ab y w a l i  przybysze. R a tu jąc  K sięs tw o p rzeo  w yludn ien iem , 
b iskupi k ra k o w sc y  zaczęli w erb o w ać  osiedleńców  spośród szlachty  
zaśc iankow ej w Rzeczypospolitej . Ju ż  w XVI w ieku  po jaw ili się na 
te ren ie  K sięs tw a  osiedleńcy szlacheccy z Zatorsk iego , ze Śląska. 
S ieradza .  R adom skiego. D obrzynia .  Mazowsza Szczególnie Dobrzyń 
i Mazowsze dostarczy ły  kolonizacji k o n ty n g en tu  d robnej szlachty 
chodaczkowe.i.

N ap ły w  sz iach ty  z dzielnic p rze lud n ion ych  w ypełn ia! na S iew ie ­
rzu b rak i  k ad r .  Było to n ie jako  zapow iedzią  przyszłej f lu k tu ac j i  
ludności w  Z agłębiu  D ąb row sk im  (Księstwo S iew ie rsk ie  o b e jm o ­
wało część ziemi, k tó rą  w  w ieku  X X  nazw ano  Zagłęb iem  D ą b ro w ­
skim). k iedy tu zaczęła ściągać ludność  od Miechowa. .Jędrzejowa. 
P ińczow a, S topnicy . Kielc. R adom ia , Częstochowy. P io t rko w a , z K a ­
liskiego, Mazowsza, z Lubelszczyzny  i Galicji  niby dobrow oln ie ,  za 
Chlebem.

Książe s iew iersk i  m ia ł  także  p raw o  tw orzyć now ą szlachtę, p rz y j ­
m ow ać  sz lach tę  ob co k ra jo w ą  bez ja k ie jk o lw iek  ingerencji  ze s t ro ­
ny Rzeczypospolite j .  T o też  nob il i tac ję  o trzy m y w ali  w ó jtow ie  s ie­
wierscy, dz ie rżaw cy  ceł. w łodarze  klucza, regenci ka n c e la r i i  n a ­
dw o rne j  b iskupa ,  p isa rze  sądowi, w ó jtow ie  czeladzcy.

K sięs tw o S iew ie rsk ie  s tanow iło  w y ją tk o w ą  enk law ę,  pos iada jacą  
znam io na  tw o ru  p a ń s tw a  w państw ie .  B iskupi k r a k o w s c y ,  jako  
k s iążę ta  na  S iew ierzu , n ie  płacili  z K sięs tw a  dan in  Rzeczypospoli­
tej,  nie  ponosili  n a  rzecz K orony  żadn ych  c iężarów, a w s to sun kach  
w ew n ę t rz n y c h  posiadali fak tyczn ie  pełn ię  w ładzy  udzie lnych  k s ią ­
żąt.  W sk u te k  tego b iskup  k ra k o w sk i  stał wyżej w  h ie ra rc h i i  św iec­
kiej jako  d y g n i ta rz  Rzeczypospolite j od innych  b iskupów : za jm o ­
w a ł  on w  S enacie  p ie rw sze  miejsce  po a rc y b isk u p ie  gn ieźn ieńsk im  
i lw ow sk im . P rzy  k o n sek ro w an iu  p ry m a sa  b isk up  k ra k o w sk i  d o k o ­
n y w a ł  o b rząd ku  k onsekracy jnego .

S u w eren no ść  księc ia  na  Siew ierzu  u g ru n to w a ła  m. in. to. że 
sz lach ta  m iejscow a była  obow iązana  pod jego w ładzą  w razie  p o ­
trzeb y  jechać  z księc iem  bez „żadnej w y m ó w k i"  na w y p ra w ę  z b ro j ­
ną. Kiedy w czasie w o jn y  naro do w o w y zw o leń cze '  ludu  u k r a i ń ­
skiego K os tk a  N ap iersk i wzniecił p o w stan ie  na P od h a lu  p rzec iw  
szlachcie i zają ł 14 czerw ca 1651 r. zamek w7 Czorsztynie ,  w ówczas 
b isku p  k ra k o w sk i  P io tr  G em bick i zarządził  m obilizac ję  \\ S iew ier-  
szczyżnie i już  po k i lku  dn iach  w ysła ł  na od eb ran ie  C zorsztyna 
sześćdziesięciu jeźdźców. N astępn ie ,  po 20 czerw ca w y p ra w i ł  d w u ­
s tu  ludzi p iecho ty  s iew iersk ie j ,  k tó re j  przydzie li ł  część załogi z a m ­
ku siewierskiego, sk ład a jące j  się z sześćdziesięciu ludzi i dwóch 
dział. W sk u tek  pomocy z S iew ierza  Czorsz tyn  od eb ran o  K is t c e  N a- 
p ie rsk iem u  już dnia  24 czerwca, a jego sam ego ujęto.

SOBIEPAŃSTW O KSIĄŻĄT NA SIEWIERZU

B iskupow i k ra k o w sk iem u ,  jako  p a n u  na S iew ierzu, p rzys ług iw a ł  
w yłączny  zarząd  f in an sam i K sięs tw a, p ra w o  n a k ła d a n ia  w szelk ich  
p oda tków , s taw ia n ia  w łasn ych  k om ór celnych, w zględnie  p rzy zw o ­
lenia, na u s taw ien ie  kom ór k ró lew sk o -k o ro n n y ch  i p oboru  w  nich 
opłat .  K om ory  k o ron ne  u s tan ow io no  p rzed e  w szys tk im  w celu zli­
k w id o w a n ia  przew ozu  byd ła  i w szelk iego to w aru ,  k tó ry  szlachta  
s iew ie rska  niby na w ła sn y  uży tek  z Polski sp row adza ła ,  a w k tó ry  
zaopa trzyw szy  się dosta tn io , w yw oziła  go na  Śląsk, z pom in ięc iem  
op ła t  ce lnych na leżnych  ska rb ow i Rzeczypospolite j .  P rócz tego n ie ­
je d n o k ro tn ie  sz lachta  z całego k ra ju  p rzy jeżdża ła  do Siew ierza  i tu  
z aw ie ra ła  sw oje  t r a n s a k c je  ca łk iem  bezpła tn ie ,  przez co z m n ie j ­
szała 'dochody pa ń s tw a .  Ażeby tem u  zapobiec w  chw ilach  p iekącej 
po trzeby  gospodarczej k ra ju ,  b isk up i  k rak ow scy :  T om icki i Zadzik 
udzielili p rzyzw oleń  w  r. 1529 i 1630 na pos taw ien ie  kom ór k o io n -  
nych  Rzeczypospolitej .

K siążę ta  s iewierscy: Z ebrzydow sk i,  Lipski, Załuski.  So łtyk  bil. 
w łasne  p ieniądze. Za czasów p a n o w an ia  b isk up a  Sołtyka  m en n ica  
s iew ie rsk a  w yb ija ła  złote d u k a ty  i s r e b rn e  ta la ry  o znacznie  w y ż­
szej w artośc i  obiegowej od monety  Rzeczypospolitej (za duka ta  
s iew iersk iego  płacono 80 zł.)._ M ennica  w  S iew ierzu  is tn ia ła  do 
r. 1770. jak k o lw iek  tw o rzen ie  m onety  dla w ew n ę trzn eg o  u ż y tku  m i­
k ro sk o p ijn eg o  ks ię s tw a  (10 m il  kw ad r .)  było  ba rdzo  kosz tow ne  i go­
spodarczo  przynos iło  w ięcej s t r a t  aniże li zysku. W biciu monety  
w y raża ła  się ty lko  am b ic ja  b isku pó w  i chęć d o k u m e n to w a n ia  w 
s to su n k u  do K orony  Polsk ie j  nieza leżnego s tano w isk a  K sięs tw a  
S iew ierskiego.

Z ag ran ica  w s to su n k a ch  zew n ę trzn y c h  nie liczyła się z li l ipu tem . 
N a p rzyk ład  w sk u tek  zm iany  k o ry ta  p rzez rzekę  B ryn icę  m iano  
p o no w n ie  w ytyczyć w  r. 1765 g ran ice  między m ia s te m  Czeladzią  w 
K sięs tw ie  a B ań go w em  w pow iecie  by to m sk im  na Ś ląsku .  Sołtyk. 
s trzegący  zazdrośn ie  swego dos to jeńs tw a ,  chcia ł d oprow adzić  do 
rozgran iczen ia  dz ie rżaw  w  obecności ko m isa rzy  K sięs tw a  S ie w ie r ­
skiego, lecz ko m isa rze  p ruscy  zaraz  n a  p ierw szej sesji oświadczyli 
p e łn om o cn iko m  b iskupa ,  że m a ją  u pow ażn ien ie  jed y n ie  do reg u lo ­
w an ia  p ry w a tn eg o  sporu  granicznego między dobram i S o łtyka  a 
D o n n e rsm arck a .  G ran ica  p a ń s tw o w a  między  P ru s a m i  a Rzecząpo- 
spol itą  nie została  u re g u lo w a n a  w s k u te k  tego aż do trzeciego ro z ­
b ioru  (1795 r.).

N iepodległy  żywot K sięs tw a  S iew iersk iego  t r w a ł  do r. 1790. p o ­
tem  z d aw ne j  chw ały  został ty lko  ty tu ł  książęcy u b isk up ów  k ra -  
kow skich ,  k tórego  u żyw ali  do r. 1945 (książę Sapieha) .  T rzeba  j e d ­
nakże  p am ię tać  o jed ny m , że K sięs tw o to było p ro to ty p e m  dóbi 
p a ń s te w e k  m ag n ack ich  na długo p rzed  epoką saską  i w jak iś  sp o ­
sób zw ias tow ało  p rzed  czasem tę epokę. Było po ron ionym  b e k a i -

cem epoki feuda l izm u  i w ład z tw a  k le ru  i Po lska  sz lachecka  w  k r y ­
tycznych  ch w ilach  zn a jd o w ała  w n im  o ręd o w n ik a  (s t łum ien ie  b u n ­
tu  na P odoha lu  w  r. 1651). M iano  tu  srogo tęp ić  „ n o w in k a rs tw o ” 
re l ig i jn e  do tego s topnia ,  że w ogóle ruch  re fo rm a cy jn y  nie ob jaw ił  
się w  K sięs tw ie  w szerszych rozm iarach .  K sięs tw o skonało  w ra z  z 
Po lską  m ag nack ą  w  okres ie  S e jm u  C zteroletn iego.

MIASTO WCZORAJ I DZIŚ

W okolicach m ias ta  is tn ia ło  od n a jd aw n ie jsz y c h  czasów górn ic tw o  
k ruszcow e. K ro n ik i  w sp o m in a ją  o is tn ien iu  k op a ln i  r u d y  s reb ro no ś-  
nej w  pierw szej połow ie  X II  w ieku .  R udn ice  te dosta rcza ły  do k u ź ­
nic (hut) w okół S iew ierza  surow iec  do p rze tap ian ia .  T ak ie  hu ty  
były w XV w ieku  w  K uźnicy  Ś w ię to jań sk ie j  i Su likow sk ie j  oraz 
Ju rg ow sk ie j .  W r. 1724 K o n s ta n ty  Szaniaw ski ,  b isku p  k ra k o w sk i ,  
zbud ow ał koło m ia s ta  w ie lk ie  piece, w  k tó rych  p rze ta p ian o  ru dę  
żelazną. W tym że czasie  is tn ia ły  też w  S iew ierzu  fa b ry k i  ka f l i  i 
w yrobów  k am ie n n y c h  oraz w iele  dom ow ych  fa b ry k  grubego  sukna .  
Dzisiaj po tym  w szys tk im  n a w e t  ś ladu  nie pozostało. Z n ik a ją  też 
i ga rncarze ,  k tó rych  rzem iosło (ugn ia tan ie  g liny  w ła sn y m i nogami) 
je s t  zbyt ciężkie i n ieop łaca lne  natenczas.

S iew ierz  u trac i ł  p r a w a  m ie jsk ie  k a rn ie  w  r. 1870 za udzia ł  m ie ­
szkańców  w P o w s ta n iu  S tyczn iow ym  i został w łączony  jak o  wieś 
do gm iny  Mierzęcice. Z rac j i  Tysiąc lec ia  Po lska  L ud ow a  p rz y w ró ­
ciła S iew ierzow i u trac o n e  p ra w a  w czerw cu  1962 r. — co spo łe­
czeństwo m ias ta  uczciło w m u ro w a n ie m  tab l icy  p a m ią tk o w e j  w: 
g m ach u  P rezy d iu m  M iejskiej R ady N arodow ej,  dn ia  8 w rześn ia  
1962 r.

Co wieczne i c h a ra k te ry s ty c z n e  pozostało  dla s iew ierzan . to  c h ro ­
niczne lekcew ażen ie  d o k u m en tu  h is torycznego. Księgę p rzyw ile jów  
w sk u te k  n iezabezpieczenia  zniszczyli b a rb a rzy ń sk o  w7 czasie o k u p a ­
cji N iemcy. O becnie  w a la ją  się i niszczeją d o k u m en ty  bieżące  ze 
szkodą dla przyszłości. Z am ek  s iew iersk i  — rezy den c ja  biskupów' 
z n a jd u je  się obecnie  w  s tan ie  beznadz ie jnym . Jes t  to w ina  tych 
m ieszkańców  S iew ierza , co rozb ie ra l i  częściowo zamek, by z jego 
ciosów sporządzać  p odk łady  pod p rzyciesie  domów , s ta jen  itp. Z a ­
m ia r  u rząd zen ia  w  części zam k u  sch ron iska  tu rys tyczn ego  dla  w cza ­
sowiczów7 zw iedza jących  zaporę  w od ną  w Przeczycach  z b ra k u  
fund uszów  na ów cel spad ł na w iele  la t  z p o rzą d k u  dnia.

K ro n ik a rz  u s tn y  dziejów S iew ierza  (jedyny!) b. sędzia St. K o ru -  
siewicz z pow odu  w ieku  i złego sam opoczucia  n iechę tn ie  służy swjo- 
imi w iadom ościam i, a w  żad ny m  p rzyp adk u  nie godzi się na n a ­
g ra n ie  ich na pły tę .  In n a  rzecz, że o p ow iad an ia  jego nie s tanow ią  
żadnej rew e lac j i  i są w ie rn y m  odd an iem  z pam ięci zap isków  k ro ­
n ik a r sk ich  n ie jak iego  K a n to ra  M irskiego .Kto ich nie zna, może 
coraz  rzadziej usłyszeć z u s t  K orusiew icza  coś niecoś o Siewierzu. 
Po jego śm ierc i  zginie i to.
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K ościół P o lsko ka to l ick i  ro zw ija ją c  się 
s tale, poszerza jąc  swe szeregi, p o tr z e ­
b u je  kap łan ów , k ap łan ó w  dobrych, 

zacnych, p raco w ity c h  i szlachetnych .

W  d n iu  1 p a źd z ie rn ik a  br.  Ks. B iskup  
Tadeusz  R. M ajew sk i,  O rd y n a r iu sz  Diecezji 
W arszaw sk ie j ,  p rzy ją ł  w  R ado m iu  do K oś­
cioła P o lskoka to l ick iego  k a p ła n a  r z y m sk o ­
kato l ick iego  ze zg rom adzen ia  pallo tynów , 
ks. J an u s z a  Sw iderskiego.

Ks. B iskup  p rzy b y ł  do R ad om ia  w  to w a ­
rzy s tw ie  ks. d r  Szczepana  W łodarsk iego , 
ks. m g r  Józefa  G ab ry sza  i ks. m g r  red. T a ­
deusza  Gorgola.

Miejscowy proboszcz, ks. H e n ry k  Buszka, 
w i ta ją c  K siędza  B isku pa  M ajew sk iego  po­
w iedzia ł.  że cieszy się, iż do p a ra f i i  w  R a ­
dom iu  p rzy b y ł  A rcy p as te rz ,  k tó ry  do n ie ­
d aw n a  był Z w ie rzch n ik iem  Diecezji K r a ­
kow sk ie j .  Radość je s t  ty m  w iększa  — 
m ów ił ks. proboszcz — gdyż będziem y 
św iad k am i p rzy jęc ia  w  poczet d u c h o w ie ń ­
s tw a  po lskoka to l ick iego  k a p ła n a  Kościoła 
R zym skokato lick iego , k tó ry  swego czasu 
duszp as te rzow ał tu , w  R adom iu.

Ks. S w id e rsk i  o d p raw ił  Mszę św. w asyś­
cie ks. m gr  J. G ab ry sza  i ks. m gr  T. G o r ­
gola. Po ew angeli i  s łowo Boże w ygłosił  Ks. 
B iskup  M ajew sk i,  b iorąc  za m otto  do k a z a ­
n ia  s łow a P a n a  Jezusa: „Pójdź  za m n ą ”. 
Ks. B iskup  m. in. pow iedzia ł:

— P ie rw szą  czynnością  P. Jezusa  by ł w y ­
bór aposto łów  i uczniów. P a n  Jezus  zdaw ał  
sobie sp ra w ę  z tego. że jacy  będ ą  Jego 
uczniowie, tak i  też i będzie  Kościół. W y ­
b ie ra ł  ludzi z różnych  ś rodow isk  — w y ­
ksz ta łconych  i p ros taczków . Uczniowie 
p rzeżyw ali  chw ile  w zniosłe  — słuchali  nau k  
N auczyciela ,  byli  św iad kam i cudów, jak ie  
M is trz  zdziałał, ale także  p a t rzy l i  na  m ękę  
P an a .  Z a ła m a li  się, bo byli  ty lko  ludźmi. 
Ale k iedy  N auczycie l  ich zm ar tw y chw s ta ł ,  
k iedy  p o k o n a ł  śmierć, s tw ierdzil i ,  że w ia ra  
ich nie je s t  próżną. Poszli tedy  na cały 
św ia t  o po w iada jąc  to wszystko, co im  P an  
Jezus  zostaw ił  w  te s tam encie .  P rzez  w ieki 
by ł ty lko  jed en  Kościół, a le  k iedy  zaczęto 
zapom inać  o n au k a ch  głoszonych p rzez  J e ­
zusa, n a s tąp i ł  podzia ł  Kościoła.

W Polsce w  chw ili obecnej je s t  ponad  
15 tys. kap łanó w . Są w śród  n ich  kap łan i  
w p a trz e n i  w  oblicze C hry s tu sa ,  godni i 
zacni. Są je d n a k  także  k ap łan i ,  k tó rzy  po ­
s tę p u ją  n iew łaśc iw ie . T ych  s ie jb iarzy , k tó ­
rzy  spo tk a l i  się z C hry s tu sem , jes t  s to su n ­
kow o niew ielu . Ł a tw o  być ks ięd zem  od 
niedzieli ,  t ru d n ie j  n a to m ia s t  być k ap łan e m  
n a  co dzień. Jeś li  w  Kościele źle się dzieje, 
to dlatego, że za m ało  je s t  A u g us ty nó w  z 
H ipony, za m ało  F ran c iszk ów  z Asyżu.

Kościół P o lsko ka to l ick i  m odli się o sk r o m ­
nych  kap łan ów . W k raczam y  w  d ru g ie  t y ­
siąclecie, aby  siać na g lebie  serc pszenicz­
ne  ziarno  p raw d y ,  aby  budzić  tych, k tórzy  
jeszcze d rzem ią  w  le ta rg u ,  ab y  zbliżać lu ­
dzi do Boga, a Boga ludziom przybliżać. 
N aszym  zadan iem  jes t  służba  Bogu, K ościo­
łow i i ludow i po lsk iem u. Cóż m ożem y w 
d arze  p rzekazać  ziem skiej O jczyźnie? C hce­

m y  od n ow a odczytać E w angelię  i p r z e k a ­
zać Ją  w ie rzącem u  ludow i po lskiem u. C h ce ­
m y iść ze zniczem g o re jący m  i ośw ie t lać  
c iem ne  progi. Chcem y w ie rn y ch  uczyć m i ­
łości Boga i bliźniego. C hcem y naś lado w ać  
C hry s tu sa .  P a n  Jezus  kocha ł sw oją  z iem ską 
O jczyznę — p łak a ł  n ad  Jerozo lim ą . We 
w szy s tk ich  dob rych  p rzeds ięw zięc iach  b ło ­
gosław im y tym , k tó rzy  k ie ru ją  n aw ą  p a ń ­
s tw ow ą, tym . k tó rzy  sp raw ie d l iw ie  dzielą 
bochen  chleba.

Ż n iw o  trw a .  W innica  P a ń s k a  duża, ale 
p ra c o w n ik ó w  mało. Kościół, k tó ry  p row adz i  
lud  polski do Boga rozw ija  się, pom naża  
sw oje  szeregi. Idz iem y naprzód  i te j C h ry ­
s tusow ej k a ra w a n y  n ik t  nie  jes t  w  s tan ie  
za trzym ać.  P o trzeb u jem y  w sp ó łp ra co w n i­
ków, dob ry ch  żniw iarzy . B ędąc p rzekonan i ,

PÓJDŹ 
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że czynim y dobrze  dla naszego Kościoła, 
p rz y jm u je m y  k a p ła n ó w  z Kościoła R z y m ­
skokato lick iego . P rz y jm u je m y  tych  je d n a k  
tylko, k tó rzy  nie będą  rec ep t  na zbaw ien ie  
w y d aw ać ,  a le  k tó rzy  szczerze p ra g n ą  po­
s tęp ow ać  w ed łu g  w sk azań  C hrystusa .

I dziś w śró d  nas  je s t  ka p łan ,  k tó ry  do 
w czoraj  by ł jeszcze w  Kościele R zym sko ­
k a to l ick im . Ś w ięcen ia  o trzy m a ł p rzed  dzie­
sięciu laty . Od pew nego  czasu p rzyg ląda ł  
się i ob se rw ow ał dz ia ła lność  Kościoła P o l ­
skokato lick iego . P rzyszed ł  do naszego K o ś­
cioła dobrow oln ie ,  nie zgadzając  się z sy s te ­
m em  Kościoła R zym skokato lick iego . Dziś po 
ra z  p ie rw szy  s p ra w u je  Mszę św. w języku  
o jczys tym . Mówią, że w ia rę  zmienił,  a on 
ty m czasem  zbliżył się do C hrys tusa .

Z kolei Ks. B iskup  z w ra ca jąc  się do 
ks. S w idersk iego ,  udzielił mu rad  i w s k a ­
zówek.

Po  Mszy św. p rzem ów ił ks. Św idersk i.  
P o w iedz ia ł  on m. in.:

— P rzen ieśm y  się m yś lą  do W ieczern ika , 
gdzie C h ry s tu s  n a  k o lan ach  o dm aw ia  m o ­
d li tw ę  a rc y k ap łań sk ą :  „A by wszyscy byli 
je d n o ” . A po m o d l i tw ie  d a je  w skazów ki,  
aby  się wszyscy m iłow ali .  P. Jezus  sam  
d a je  p rzy k ład  g łębokiej miłości — zs tępu je  
z niebios, p rz y jm u je  ciało  człow ieka, jes t  
d la  nas p on iew ie rany ,  zos ta je  zawieszony 
n a  krzyżu  między  dw om a ło t ram i,  a w szy s t ­
ko to rob i z m yślą  o nas, z m yś lą  o p o ­
ciągnięc iu  nas za sobą.

Bóg p ragn ie  w szystk ich  zbawić. Dobrze 
się stało, że Kościół R zym sk ok a to l ick i  na 
o s ta tn im  soborze pow zią ł  w iele  cennych  u ­

chw ał,  m. in. uzna ł  rów ność  Kościoła 
W schodniego, u z na ją c  ty m  sam y m  sukces ję  
aposto lską  w ty m  Kościele i w ażność  s a ­
k ra m e n tó w  św iętych. Ale przecież i w  
Kościele P o lsk ok a to l ick im  sa k ra m e n ty  św. 
są w ażne, zosta ła  tak że  zach ow ana  i jes t  
p rz e s t rz eg an a  sukces ja  aposto lska . Dla m nie  
P o lak a  bliższy je s t  Kościół Po lskokato l ick i .

C zyta łem  w tyg o d n ik u  „K ob ie ta  i Ż ycie” 
a r ty k u ł  m ów iący  o życiu z n ak om ite j  a r ­
ty s tk i  m urzyńsk ie j .  Była M u rz y n k ą  i p o ­
chodziła  z ubogiej rodziny. W dz iec ińs tw ie  
dużo pracowjała, choć je j  za robk i były  b a r ­
dzo niskie. Była p o n ie w ie ra n a  p rzez  b ia ­
łych. M iała  je d n a k  am bic ję ,  dużo p ra c o w a ła  
nad  sobą, czyniła postępy, da ła  się poznać 
w  p od w ó rk o w y ch  w ystępach .  K toś  nią się 
za in te resow ał,  w y k o rz y s ta ł  je j  ta len t .  Z y sk a ­
ła sławę. Dziś po la tac h  ta s łynna  a r ty s tk a  
pow iada ,  że jej p rzeznaczen iem  nie są 
w ca le  jej popisy. O na  zb iera  ubogie  dzieci 
różnych  narodow ośc i i r a s  i a d o p tu je  i u -  
waża, że to  jes t  je j n a jw ięk sz e  dzieło. K o ­
b ie ta  ta  nie je s t  w ca le  w Kościele R zym ­
skoka to lick im , nie je s t  może n a w e t  ch rz e ś­
c i janką ,  ale n a w e t  gdyby  n ią  n ie  była, 
uczynk i je j  św iadczą  o tym, że je s t  w  niej 
Duch Boży.

Na świecie  je s t  j ed en  ty lko  Kościół, k tó ry  
pos iada  szereg różnych  o b rząd kó w  i ta k  ja k  
w śró d  k w ia tó w  nie je s te śm y  w  s ta n ie  p o ­
wiedzieć, k tó ry  z n ich  je s t  ładn ie jszy , ta k  
w śród  obrząd kó w  n ie  możem y powiedzieć, 
że ten  je s t  lepszy od drugiego.

Ja ,  j ak o  kap łan ,  zas ta n a w ia łem  się, gdzie 
będę się czuł na j lep ie j  i doszed łem  do 
w niosku ,  że m oje m iejsce  je s t  w  Kościele 
P o lskoka to l ick im . K toś  mógłby mi z a rz u ­
cić, że może zrob iłem  to dla korzyści m a ­
te r ia ln e j .  Mogę s tw ierdzić ,  że nie. S to pa  ży­
ciowa księży rzym sko ka to l ick ich  je s t  w y ż­
sza niż  księży po lskokato l ick ich .  K toś  m ó g ł­
by mi zarzucić, że może chc ia łem  zaw rzeć  
zw iązek  m ałżeńsk i .  I na to m uszę  odpow ie­
dzieć, że nie. P rzyszed łem , bo je s te m  d u ­
chem  zw iązany  z ty m  Kościołem i chcę l u ­
dzi p row adzić  do Boga polską  drogą. 
Kościół R zym skokato l ick i  b azu je  na ze­
w n ę trz n e j  fan fa ro nad z ie .  A ja  nie p ragn ę  
tych zew n ę trzn ych  form, ja  p ra g n ę  g łębo­
kiej w ia ry  i t a k ą  w ia rę  zas ta ję  w Kościele 
P o lskoka to l ick im .

W ty m  m om encie  ks. S w id e rsk i  zwrócił 
pub liczn ie  uw ag ę  na fak t ,  że jego kolega, 
ks iądz  rzym skokato l ick i ,  k tó ry  przybył,  aby  
posłuchać  tego co on powie, nie mógł znieść 
słów p raw d y  i w yszedł ze św ią tyn i.

Ks. S w id e rsk i  zapew nił ,  że jeśli n aw e t  
będzie p on iew ie rany ,  nie za łam ie  się, będzie 
m ia ł  p rzez upok o rzen ia  i znoszenie zniew ag 
w iększą  cząstkę  z C hrys tu sem . D ziękow ał 
Bogu za światło ,  k tó ry m  go oświecił. Dzię­
k o w a ł B isku po m  po lskoka to l ick im , k tórzy  
okazal i  m u dużo serca  i tym, k tó rzy  u św ie ­
tn ili  jego przyjęcie .

W dn iu  2 p aźdz ie rn ik a  w p a ra f ia c h  r a ­
dom sk ich  słowo Boże głosił ks. red. T. G or-  
gol, a ks. prob. B uszka  i ks. S w id e rsk i  na 
p rz e m ia n  o d p raw ia l i  n ab ożeń s tw a  i także  
głosili słowo Boże. (k)



CZCIJM Y MARYJĘ
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Pism o św. (Nowy T e s tam en t)  p rz ed s ta w ia  M ary ję  jak o  sk rom na , 
posłuszną Bogu Dziewicę i jako  M atkę  Jezusa  z N aza re tu ,  C n ry -  
s tu sa  i Sy na  Bożego. Na k a r ta c h  P ism a  św. nie sp o ty k a m y  się z 
k u l t e m  m a r y jn y m  bodaj w  d robne j  części p rz y p o m in a jąc y m  k u lt  
rozpow szechniony  w ch rze śc i jań s tw ie  p ra w o w ie rn y m  w w iekach  
późniejszych. Zostało  to s tw ie rdzo ne  w a r ty k u le  po przedn im . Z k o ­
lei p rz y j rz y m y  się rozw ojow i k u l tu  m ary jn eg o  w p ie rw szym  ty ­
siącleciu ch rześc i jań s tw a ,  k tó re  należy podzielić na trzy  różniące  
się od siebie s tad ia  t r a d y c j i  owego ku ltu .

I ta k  n a jp ie rw  om ów im y w ieki II i III. w k tó rych  b ra k  w y ra ź ­
n ych  i zdecydow anych  śladów  k u l tu  i n au k i  o M ary i jako  M atce 
Boga. Dalej p rzy j rzy m y  się w ieko m  IV i V przynoszącym  zarów no 
d ogm atyczne  o kreś len ie  Boskiego m ac ie rzy ń s tw a  M ary i jak  i oży­
w ien ie  m ary jn eg o  ku ltu .  S tad iu m  trzecie  to w iek i VI—XI c h a r a k ­
te ryzu jące  się już  w yc iągan iem  pew ny ch  w nio sk ów  teologicznych z 
d ogm atu  o Boskim m ac ie rzy ńs tw ie  N. M aryi P anny .

PIERWSZE STADIUM  TRADYCJI KULTU MARYJNEGO

W w iek ach  II i I I I  b r a k  w y raźn y ch  i zdecydow anych  śladów k u l ­
tu  m ary jneg o .  Nie oznacza to. że nie  m a w ogóie tak ich  śladów, 
gdyż z n a jd u je m y  je zarów no w m alow id łach  i rzeźbach  jak  i w 
ks ięgach  l i tu rg icznych  oraz w p ism ach  Ojców Kościoła z tych lat. 
Są one je d n a k  nieliczne, n iew y raźn e  i w ą tp liw e .

Teolodzy i h is to rycy  kościelni, zas tan aw ia jąc  się nad  p rzy czy n a ­
mi tego z jaw iska ,  doszli do p rzek on an ia ,  że owo milczenie  było 
może po d y k to w an e  d u ch e m  ow ych czasów i w a ru n k a m i  życia 
chrześc ijan .  W iadom o, że były to czasy po gań s tw a  i b a łw o c h w a l­
stwa, gdy cześć boską  o dd aw an o  ro zm a i ty m  bogom  i boginiom  zro ­
d zonym  w  bu jn e j  fa n ta z j i  ś ródz iem nom orsk ich  ludów . Dla ch rz e ś­
c i jan  ow ych czasów p ie rw sz o rz ęd n y m  zadan iem  było u t rzy m an ie  we 
w łaśc iw ych  g ran icach  w ia ry  w  T ró jcę  św.. zw łaszcza w bóstwo 
C hry s tu sa .  W ysu w an ie  w ted y  k u l tu  m ary jneg o  stw orzy łoby  now e 
tru dn ośc i  i  naraża ło  na w y ek sp o n o w an ie  sk ro m n e j  D z i e w i c y  z N a ­
za re tu  na  jeszcze jedn ą  boginię.

Poza ty m  w  II  i II I  w iek u  ch rześc i jań s tw o  rozw ija ło  się w p o d ­
ziemiu, nielegaln ie ,  w ięc nie było w skazan e  m an i fe s to w a n ie  ch rze ś­
c ijańsk iego  k u l tu  w ogóle.

Do w ażnych  śladów  nieśmiałego, n iew yraźn ego  k u ltu  m a ry jn ego  
w  p ie rw szych  w iekach  należą n a jp ie rw  m alow id ła  ścienne (freski) 
w  k a ta k u m b a c h  i na  cm en ta rzach ,  gdzie chow ano zm ar łych  c h rz e ś ­
c i jan  (i męczenników).

P oczą tkow o na  ty ch  g ro b ach  (grobowcach) um ieszczano m. m. 
sym bol śm ierc i  pod postac ią  dz iew czyny stojącej, m a jące j  głowę 
z a k ry tą  w e lo nem  a ra m io n a  w yciągn ię te  do góry. Ta p o s ta r  (zwa- 
n a  p rzez  łac in n ik ó w  O rans  — Rozmodlona) s ta ła  się p raw d o p o d o b -  
n ie  w  II w iek u  o b razem  M aryi.  W iele tego ro d za ju  m a low id e ł  z n a ­
leźli a rcheolodzy  w  k ry pc ie  c m e n ta rz a  św. L ycyny  z II w. oraz  na 
s ław n ych  p u c h a rk a c h  z I I I  w. służących  może za naczynia  przy 
ch rześc i jań sk ich  agapach .  Na n iek tó ry ch  naczy ńk ach  czy tam y  w y ­
ry te  im ię  M a ra  lub  M aria .  Jedn o  z tego rod za ju  naczyń ma w y ­
obrażen ie  „R ozm odlone j” s to jącej pomiędzy dw om a mężczyznami, 
a le  od n ich  o g łow ę wyższej.  N iek tórzy  uczeni tw ierdzą ,  ze to M a­
ry ja  pom iędzy  A posto łam i,  św. P io t re m  i P aw łem .

D alszym  e ta p e m  rozw o ju  tego rod za ju  m a la r s tw a  była  postać 
n iew ias ty  (młodej),  lecz już  z dzieckiem. P rze d s ta w ia n o  ją albo w  
pozycji s to jące j ,  albo s iedzącej, a lbo  ty lko  do połow y ciała. Dziecię
— jeszcze bez n im b u  — trz y m a  ta  postać  na  le w y m  ram ien iu .  T e ­
go ro d za ju  N iew ias tę  z D ziecią tk iem  p rz ed s taw ia  m. m. s ław n y  juz 
f re sk  z II  w iek u  na c m e n ta rz u  P ryscy ll i :  O bok N iew ias ty  stoi męz- 
czyzna w sk a zu ją cy  na gw iazdę um ieszczoną pow yżej.  Tę g ru pę  w i ­
dzim y po p ra w e j  s t ro n ie  g robow ca; w  ś ro dk u  był p raw d o p o d o b n ie  

D obry  P a s te rz "  obecnie  p ra w ie  za ta r ty ,  a po lew ej s t ro n ie  — w 
postac i  m od l i tew n e j  — sto jącej — mężczyzna, k ob ie ta  i dziecko. 
(Możliwe, że to rodz ina  w łaśc ic ie la  grobu). Na tym że sam y m  c m e n ­
ta rzu  P ry scy l l i  z n a jd u je  się (może z III* w ieku) o braz  p rz e d s ta w ia ­
jący  l i tu rg iczn ą  scenę u b ie ran ia  dziewicy ch rześc i jańsk ie j :  B iskup  
(w asyście  diakona) ,  s iedząc na krześ le ,  nakłada^ w elon  dziew czy­
nie sto jącej p rzed  n im  i w sk azu je  na  M ary ję  siedzącą  n aprzec iw  
na k rześ le  i t rz y m a ją c ą  D zieciątko  w  ram ion ach .

Uczeni zgadza ją  się, że tzw . ,,M ado nn a  św. Ł ukasza  (Ew angeli-  
sty) pochodzi dopiero  z V w iek u  (po Soborze Efeskim). O brazy  te 
(rzekomo n am a lo w a n e  przez św. Ł u k asza  na desce w zię te j ze stołu 
św. Rodziny w N azarec ie)  p rz e d s ta w ia ją  M ary ję  do połow y tylko, 
t r z y m a ją c ą  (albo przed  sobą, albo na lew ym  ram ien iu )  Dziecię 
otoczone już  n im b e m  — ze sk rzyżow anym i p ro m ien iam i  w ych od zą­
cym i z Jego głowy — u b ra n e  w  paliusz  — p ra w ą  rączką  b łogosła­
wi, a w  lew ej t r zy m a  zw itek  p e rg am in o w y  lub  księgę Ewangelii .  
W p ra w d z ie  n iek tó rzy  pobożni kaznodz ie je  m a r y jn i  a rg u m e n tu ją :  
Św. Ł u k a sz  E w an g e l is ta  mógł n am a lo w a ć  chociaż je d n ą  ikonę więc 
nam alow a ł,  ale ła tw o  zauw ażym y, że w niosek  w cale  nie o dpow iada  
ro zum o w an iu .  To, że coś je s t  możliw e nie znaczy, że is tn ie je  n a ­
p raw d ę .  T rzeb a  w ykazać , że is tn ie je .  W s ta roży tnośc i i w  ś red n io ­
w ieczu m ów iono, że mogą is tn ieć ludzie o je d n y m  oku na ś rodku  
czoła i tw ierdzono ,  że is tn ie ją ,  ale  rzeczyw is tość tego nie  p o tw ie r ­
dziła. Możliwe je s t  is tn ien ie  życia na  M arsie ,  lecz trz e b a  u d o w o d ­
nić, że ono ta m  jest. Nie  m a  żad ny ch  dow odów  po tw ie rd z a ją cy ch  
przypuszczen ie ,  że św. Ł u kasz  by ł m a la rzem  i że na m a lo w a ł  ikonę

(naw et jedn ą  ty lko) M aryi z N azare tu .  P rzez  p ierwsze cz te rys ta  ła t  
is tn ien ia  ch rze śc i jań s tw a  było o ty m  cicho i głucho.

P raw d o p o d o b n ie  z III  (a może ju ż  z II) w iek u  pochodzą  dw a 
fre sk i  p rz ed s ta w ia jące  zdarzen ie  zw ias tow an ia  anie lskiego o p isane ­
go przez św. Ł uk asza  w E wangelii :  M ary ja  siedzi i s łucha  p rz em ó ­
w ien ia  n ieb iańsk iego  w y s łann ik a .  G abrie la .  (Jeden  tego rodza ju  o- 
b raz  z n a jd u je  się na cm e n ta rz u  P ryscy ll i  a d rug i  — na cm e n ta rz u  
P io tra  i Marcellego). Z tego sam ego czasu (znalezione na c m e n ta ­
rzach  Domicylli .  K a lik s ta  o raz  P io t ra  i Marcellego) pochodzą o b ra ­
zy śc ienne p rzed s ta w ia jące  M ary ję  s iedzącą z D ziec ią tk iem  w r a ­
m ionach  i p rz y jm u ją c ą  hołd M ędrców  ze W schodu, k tó rych  jes t  
czterech, trzech  lub  dwóch.

N iew ielka  ilość tego rod za ju  dow odów  k u l tu  pochodzi stąd, że 
p ie lg rzym i (oczywiście z pobożności) zab ie ra li  często ze sobą to, 
co się w iązało z k u l te m  re l ig i jn ym  w o dw iedzanych  m iejscach. 
Należy też wziąć pod uw agę  w ie lką  p rzes trzeń  czasu dzielącą nas 
od p ie rw o tneg o  ch rześc i jań s tw a .  J e d n ak że  sam  fa k t  umieszczania  
obrazów  M aryi przy g robach  oznaczać może w ia rę  chrześc ijan  w 
skuteczność  w s ta w ie n n ic tw a  M atk i P an a  po śm ierc i  w ie rn y c h  w y ­
znaw ców.

W księgach  l i tu rg icznych  z I I I  w iek u  (w II  w ie k u  jeszcze t a k o ­
w ych  nie było) b r a k  ja k ie jk o lw ie k  w zm ian k i  o M ary i — może d la ­
tego, że się o b aw ian o  n ieporozum ień  zwłaszcza w śród  świeżo n a ­
w róconych  pogan  (ba łw ochw als tw o  — boski k u l t  dla  bogiń).

P ie rw s i  p isarze  chrześc ijańscy  (Ojcowie Apostolscy, O jcow ie  K oś­
cioła, Apologeci) na  ogół byli  w strzem ięź l iw i  w ro zszerzan iu  m a ­
ry jnego  ku ltu ,  gdyż chodziło im  raczej o w ykazan ie ,  że Jezus  C h ry ­
s tus  je s t  Bogiem: m nie j  za jm ow a li  się Jego cz łow ieczeństw em  i n a ­
rodzen iem  z n iew ias ty .  Ale z n a jd u je m y  w iele  w zm ian e k  o M aryi 
jako  M atce Jezusa . W ym ien im y  tu ta j  p ięciu  ty lko  p isarzy  n a jb a r ­
dziej r e p re z e n ta ty w n y c h  dla tych  czasów.

B iskup  A ntioch ii  sy ry jsk ie j ,  św. Ignacy (zm. ok. 107 r.) s tw ierdz ił  
w  sw ych  l is tach  dw ie  p ra w d y :  a) że . .Jezus by ł noszony w żyw o­
cie p rzez  M a r y ję ” (Ef. 18, 2) i b) że Jezus  by ł Bogiem (Ef. 7, 2).
D zia ła jący  w Rzymie grecki apologeta, św. Ju s ty n  (zm. ok. 160 r.) 
uczył n a jp ie rw ,  że Syn Boży (Lagos) narodz ił  się ja k o  człowiek — 
a dale j w ym yśl i ł  an ty tezę  , .E w a -M a ry ja ” rozw ijan ą  przez pisarzy  
koście lnych w c iągu n as tęp n y c h  w ieków . S tw ierdził ,  że o ile Ew a 
w ra ju  przez n iepos łuszeńs tw o  Bogu w ciągnęła  ludżkość w up adek  
m ora lny ,  o ty le  M ary ja  w yciąg nę ła  ludzkość z tego u p a d k u  przez 
posłuszeństwo Bogu, p rzez p o k o rn e  słowa w yrzeczone do anioła:
. O tom  ja  s łużebnica Pań sk a ,  n iech  mi się s tan ie  w edług  słowa 
tw e g o ” (Apol. 2, 6: Dial. 100). Tę an ty tezę  rozw inęli  zaraz  dw aj p i ­
sarze z końca II i począ tku  III w ieku, m ianow ic ie  św. I ren eusz  z 
L ionu  (zm. ok. 202 r.) i T e r tu l ia n  (zm. ok. 200 r.). Oni zwalczali 
też  ówczesne b łęd no w ie rs tw o  zw ane  gnostycyzm em . k tó re  nie u z n a ­
w ało  C h ry s tu sa  za p raw d z iw eg o  człowieka z k rw i  i kości. S tąd  
św. Ire n e u sz  udow adniał, ,  że Jezus  był re a ln y m  człow iekiem  zrodzo­
n ym  w edle  ciała p rzez  M ary ję ,  k tó ra  ..nosiła w sobie B o ga” (P rze­
ciw her. III, 22, 4: V, 19, i). A T e r tu l ia n  po raz  p ierw szy  śmiało 
się w ypow iedz ia ł  co do fak tu  Bożego narodzen ia :  ,,Bóg zechciał się 
narodzić  w łonie m a t k i ” (Apol. 21: O p resk ry p .  3). Nie w idziano  
w tedy  już w  ta k im  o k reś len iu  ja k ie jś  sprzeczności, ale  jeszcze nie 
w yciągn ię to  w yraźn ego  w niosku ,  że M ary ja  jes t  M atką  Boga.

P odobno tego w yraż en ia  (po g recku  ..Theotookos” =- Bogarodzica 
po raz  p ierw szy  użył p isarz  Egipski. O rygenes  (zm. 254 r.). a to w za ­
g in io ny m  k o m en ta rzu  do „Listu  do R zy m ian ” ). T ak  tw ierdz i b iz an ­
ty jski h is to rvk  z V w., S okra tes .  W zachow anym  k o m en ta rzu  do 
E w angelii  św. Ł uk asza  (hom. 7 'i 8) C ry gen es  w yraźn ie  tw ierdzi,  że 
M ary ja  w  żywocie swoim nosiła Sy na  Bożego i że była  „M atk ą  P a ­
p a ”. W zw iązku z tym  n a k ła n ia ł  k a tec h u m en ó w  do sk ła d a n ia  M aryi 
na leżne j czci. P rzeko ny w ał,  że posiada O na p ew n ą  d uch ow ą  moc, 
skoro  z pow odu Jej słów uśw ięcony  został św. J a n  Chrzcic iel w 
łonie św. Elżbiety.

S k ąpe  w iadom ości o Maryi w  o fic ja lnych  księgach  kościelnych 
p o s ta ra l i  się uzupe łn ić  pobożni ch rześc ijan ie  (przew ażnie  gnostycy). 
Ich fan ta z ja  s tw orzy ła  w III w iek u  tzw. . .P ro toew angel ię  J a k u b a  . 
czyli rzekom ą ew angelię ,  k tó rą  m ia ł nap isać  . .brat P ań sk i  . Ap. J a ­
kub. N ieznany  au to r  zdradził się n iezna jom ością  p od s taw o w y ch  
w a ru n k ó w  życia Iz rae li tów  i ich p ra w o d a w s tw a  zwyczajowego. W y­
m ien ił  j ed n ak  (czy zmyślił?) im iona rodziców M aryi (Annę i J o a ­
chima). opowiedział, że mała. tr zy le tn ia  „M iriam ' została oddana  
do św ią ty n i  je rozo lim sk ie j ,  a gdy podrosła ,  poślubiła  Józefa, k tóry  
by ł w dow cem , m ia ł już  dzieci zw ane  później b raćm i i s ios tram i 
,’ ezusa.

Podobn ie  zm yślony c h a ra k te r  posiada  p isem ko  pt.  ..O zaśnięciu 
M a ry i” , po w sta łe  przypuszcza ln ie  w IV wieku. Je s t  to p ierw sza  
w e rs ja  pobożnej legendy o W niebow zięciu  N ajśw . M aryi Panny . 
Miała O na um rzeć  („zasnąć” ) w  Je rozo lim ie  a pochow ali  Ją  w 
ogrodzie  G e tsem ąn i  wszyscy A posto łowie  cudow nie  p rzen ies ien i 
ta m  p rzez  an io łów  z k rańcó w  św iata .  J ed n a k ż e  tuż po pogrzebie  
C h ry s tu s  cudow nie  w sk rzes i ł  Sw ą M atkę  i przen iósł  do ra ju .  Od 
V w ieku  tw ierdzono  na W schodzie, że a u to re m  tego p isem ka  m ia ł  
być b iskup  Sardes . św. Meliton. (zm. ok. 180 r.) a u to r  apologii do ces. 
M ark a  A ureliusza . Je d n a k ż e  uczeni (także rzym skokato l iccy )  j e d ­
n om yś ln ie  p rzyzna ją ,  że ow a b ro szu rk a  p ow sta ła  w  zw iązku  z 
w p ro w ad zen iem  św ię ta  W niebow zięcia  M atk i  Bożej, co m iało  m ie j ­
sce dopiero  w d rugie j  połowie VI w iek u  czyli już  w  d ru g im  s t a ­
d ium  rozw oju  k u l tu  m ary jnego .

Z pow yższych rozw ażań  w y n ik a ją  tak ie  oto wnioski:
a) C h rześc i jań s tw o  p ra w o w ie rn e  z II i III w iek u  nie zna spe c ja l ­

nego, w y raźnego  k u l tu  m ary jneg o ;
b) Z nalez ione  ślady czci i p am ięc i o M ary i św iadczą  o p rzek o ­

naniu . że M ary ja  była  M atk ą  Jezusa  C h ry s tu sa ,  k tó ry  by ł stale 
o ś rodk iem  chrześcijańsk iego  ku ltu ;

c) N au k a  p isarzy  ch rześc i jań sk ich  (Ojców Kościoła) z II i I I I  w.
uzna je  M ary ję  za M atk ę  Bożą, chociaż an i razu  nie n azyw a Jej 
ty m  m ianem . Ks. S. W.



Ks. adm. W acław  Ć w ieka z grupą w ier ­
nych po uroczystości parafialnej.

PARAFIA  
POLSKOK ATO LICKA  

W  BIAŁCE

(Blaski i cienie)

Witold Nanowski

JESIEŃ W LESIE

P rzyszed ł do m n ie  je s ien n y  dz ień  -  

ta k i  p iękn y ,  ja k  m iło sn e  m arzen ie .  

S m a g łe j  sosny  z ie lony  cień  

w ycza ro w a ł ig lasty  wieniec.

B y łe m  w  lesie zupe łn ie  sam,  

a na w zgórzu  p łonę ły  brzózki.

Z liści, n ib y  z  c zerw on ych  ran,  

k r e w  sp ływ a  na  białe nóżk i .

Z a p a tr zy łem  się w  ta k i  ból, 

w  tak ie  p iękn o  w g łęb i łem  cały.

Z żó ł tych  śc iernisk ,  z  s łonecznych  pól., 

p a ję c zyn y  p łyn ę ły  białe.

R O L A  A L K O H O L U  
W  P R Z E S T Ę P C Z O Ś C I

Z uroczystości parafialnej w  Białce. W zięli w  niej udział ks. dziek. Bogdan T ym czy-
szyn z Lublina i ks. W aldem ar T elejko.

Nieznani sprawcy, fanatycy, podpalili w br. budynek, w którym mieszkał 

ks. Ćwieka, administrator organizującej się parafii polskokatolickiej 

w Bialce k.Lublina. Tak oto wyglądają fragmenty budynku po spaleniu.

I znów  posłużyła nam książkJa JarosIava 
Skali „Alkoholizm", a ściślej rozdział nap i­
sany praez dr med. Lidię U szkiew iczow ą.

Z codziennego dośw iadczenia  znan y  je s t  
zw iązek m iędzy  u ży w an iem  a lkoholu  a p rze ­
stępczością. Zwłaszcza zw iązek ta k i  is tn ie je  
między p rze s tęp s tw a m i tak im i ja k :  bó jk i  i 
uszkodzenia  ciała.

T hom pson  s tw ierdza ,  że w ed łu g  licznych 
p ra c  k rym ino log iczn ych  w  p o n ad  60 proc. 
p rz e s tę p s tw  p rzyczyną  ich je s t  s tan  n ie t rz eź ­
wości spraw ców .

K ied y  b ad a n o  z jaw isk o  a lkoho lizm u w śród  
przes tępców , w śród  400 rec y d y w is tó w  
S ch w aab  znalazł 44 proc. a lkoholików , a 
S tu m p f l  w ś ró d  195 recy d y w is tó w  znalazł 32 
proc. alkoholików. S ch w aab  stw ierdził ,  że 
spośród 176 a lko ho l ikó w  84 proc. po zw oln ie­
niu z w ięzien ia  pon ow n ie  popełniło  p rz e s tęp ­
s tw a.

Spośród  100 m ło do c ian ych  chu liganów  w 
51 proc. p rz y p a d k ó w  ojcowie, a w  26 proc. 
m a tk i  używ ali  a lkoholu.

T y p o w y m  p rze s tęp s tw e m  d la  u żyw ający ch  
alkoholu  je s t  fizyczne i m o ra ln e  znęcanie  się 
n ad  rodziną, (g)

r W IECZNOŚĆ !
W ieczność jes t w  p rzem i ja n iu  Ł

w szy s tk ieg o  ] 
co ma k sz ta ł t  z e w n ę tr z n y  ▼
lecz is totą w ieczności jes t  życ ie  v
k tóre  trw a  n iezm ienn ie  ł

Pod ko ła m i  w ieczności  A
w idzę  zm ia żd żo n y  m ózg  *,
p rzyz iem n ego  p o jm o w a n ia  życia  
n ierozum ien ia  Boga

L W Ł A D Y S Ł A W  K O Ł O D Z IE J  (Colłen)



D opiero  po odzyskan iu  naszej g ran icy  
na  O drze i Nysie Ł użyckie j ,  zdałem sobie 
sp raw ą, że n a  cz te ry  m iesiące  przed  w y b u ­
ch em  II w o jn y  św ia tow ej by łem  m in is t r e m  
sp ra w  zagran icznych  polskiego . .G abinetu  
C ien i” ... Św iadczy  o ty m  n a p is a n a  i w y d a ­
na  w  m a ju  1939 ro k u  m oja  b ro szu ra  pt.  
„Pochód N iem ców  n a  W schód” . W b ro s z u ­
rze  tej bow iem  odsłon iłem  p lany  zaborcze 
im p e r ia l izm u  niem ieckiego. Miesiąc w cześ­
niej ukaza ła  się w  d ru k u  m o ja  b ro szu ra  pt. 
„W ojna  n e rw ó w ” . Obie te  b roszury  w y s ła ­
łem  ów czesnem u p rem ie ro w i  R zeczypospoli­
te j  Polskiej ,  gen. S ło w o j-S k ład ko w sk iem u ,  
k tó ry  w  zam ian  p rzes ła ł  mi sw oje książki 
legionowe w ra z  z dedy kac ją :  „A utorow i
„W ojny  n e rw ó w ” i „P.ochodu N iem ców  na 
W schód” W łady s ław o w i C o llen-K ołodzie jo-  
w i — gen. S ław oj S k ład k o w sk i”. P rócz  tego 
se k re ta rz  p re m ie ra  w ys to sow ał  do m n ie  ob ­
szern ie jsze  pismo, w  k tó ry m  z po lecen ia  
p re m ie ra  złożył m i ,  p od z iękow an ie  za obie 
broszury .

Jed en  egzem pla rz  b ro szu ry  pt. „Pochód 
N iem ców  n a  W schód” z n a jd u je  się w  B i­
blio tece  N arod ow ej w  W arszaw ie  — sy g n a ­
tu ra :  I. 504.842.

W zw iązku  z n a ra s ta j ą c ą  a k c ją  re w iz jo ­
n is tyczną  m i l i ta ry s tó w  N iem ieck ie j  R e p u ­
b lik i  F ed e ra ln e j  — p rzy tacza m  obszerne  
w y ją tk i  z b ro szu ry  ..Pochód N iem ców  na 
W schód”, w  k tó re j  w  m a ju  1939 ro k u  p i ­
sałem:

W ciągu o s ta tn ich  dw u  la t  (1938— 1939) 
u trac i ły  sw ą niepodległość cz te ry  p ań s tw a .  
A bisyn ia  (Etiopia), A ustr ia .  Czechosłow acja  
i A lban ia .  H iszpania ,  n iegdyś  n a jp o tę ż n ie j ­
sze m o cars tw o  ko lon ia lne  i m orskie ,  z n a j ­
du je  się jak b y  pod n ieo f ic ja lnym  p ro t e k to ­
r a t e m  p a ń s tw  tzw. „Osi R z y m -B e r l in ”. Ale 
to nie koniec. Macki p a ń s tw  „osi” s ięgają  
po P ó łw ysep  B ałkańsk i ,  po Węgry, R u m u ­
nię, Jugosław ię , B u łgarię  i Grecję .  Dążąc 
do p ry m a tu  na  M orzu Ś ródz iem nym . W ie l­
ka  G e rm a n ia  i Im p e r iu m  Rzym skie  będą  
zdecydow anie  przeć na Wschód, ku  da lek im  
Ind iom , by t a m  szukać  osta tecznego  ro z ­
w iązan ia  swej po li tyki im per ia ln e j .

T ak i  je s t  w spólny  cel „Osi R z y m -B e r l in ”.

Ju ż  w  czasie (p ierw szej)  w o jny  św ia to ­
w ej dążyły  N iemcy do ogarn ięc ia  sw y ­
m i w p ływ am i Małej Azji i rea l izow ały  
plan w ielk iej drogi B erlin-B agdad, k tó ia  
m ia ła  być k luczem  do p a n o w an ia  ich na 
ca łym  Wschodzie.

Te sny o hegem onii nad św iatem  przeja­
w iają  się nadal w  głowach- niem ieckich m i­
litarystów . Trzeba bow iem  w iedzieć, że 
dew izą zaborczej polityk i N iem iec jest o- 
siągnięcie tych w szystk ich  punktów  globu  
ziem skiego, gdzie k iedykolw iek  stała ich 
stopa zbrojna. A naw et w ięcej: gdziekol­
w iek  osied li koloniści niem ieccy. N ie jest to 
gra słów.

O sta tn io  (1939 r.) po jaw iły  się w  p ras ie  
n iem ieck ie j  a r ty k u ły  o n iem ieck ie j  ku l tu rze  
P oznan ia ,  K rak o w a ,  W arszaw y  i Lublina...  
Ju ż  ta k  daleko  sięgają  ape ty ty  w spółczes­
n y c h  K rzyżaków .

J e d n y m  z b liższych celów  Niemiec, to 
w ie lka , p ię k n a  i bog a ta  U k ra in a ,  k tó r ą  o- 
k u p o w a l i  w  czasie (pierwszej) w o jny  ś w ia ­
tow ej.  U t r a ty  tej ziemi N iemcy nie mogą 
zapom nieć  i n igdy nie pozbędą się myśli o 
jej zdobyciu.

P osiadanie U krainy, to klucz do podboju  
Rosji, to droga do zaw ładnięcia Azją i ro z ­
g rom ien ia  W ielkiej B ry tan i i .

U k ra in a  — to pszenica i węgiel, to  d rzw i 
n a  K u b a ń  i d roga do B aku  i Tyflisu , . p o d ­
ziem nego m orza  ropy  naf tow e j .  Pszenica, 
węgiel, nafta.. .

Pochód  N iem ców  na  W s c h ó d .— ów s ły n ­
ny „D rang  n ach  O sten” t r w a  nie od dziś.

P la n o w a n y  (w 1939 r.) p rzez  N iem ców  za ­
m ach  na odw ieczne ziemie polskie, G d ań sk  
i Pom orze , je s t  za ledw ie  f r a g m e n te m  szero ­
ko zakro jo ny ch  p lanó w  o p an o w an ia  przez 
n ich  E uropy  W schodnie j .  P la n y  te są r e a l i ­
zow ane  k o n sek w en tn ie  od tys iąca  la t  p rzez

MILITARYZM  
I REWIZJONIZM  

NIEMIECKI 
TO O DW IECZNY  

„D R A N G  
NACH O STEN”

zaborczą  niem czyznę. D owodów  na  to do­
s ta rcza  n a m  h is to r ia  zachodnich  Słowian, 
k tó rzy  w  n ie rów n e j  w alce padli pod g e r ­
m a ń sk im  toporem .

Ziem ie  d aw n y ch  S łow ian  sięgały daleko  
poza Ł abę  — o ich brzegi biły fale  B a ł ty ­
k u  i M orza Północnego.

D zisie jsze po r ty :  H am b u rg .  L ubeka ,  Roz­
tok. Rugia, Szczecin i K ołobrzeg  — zawsze 
by ły  p o r ta m i  s łow iańsk im i.  T a k ie  były g r a ­
nice S łow iańszczyzny na począ tk u  IX  w ie ­
ku, co s tw ie rd za  K aro l Wielki.

W y m o rd o w an i  i zge rm an izo w an i  przez 
N iem ców  pod pozorem  n a w ra c a n ia  na 
ch rześc ijańs tw o . Po łab ian ie .  R anowie. Obo- 
tryci,  L u tycy  i W ędow ie  — stanow ili  z Po­
la n a m i jeden  lud  s łow iańsk i,  j ed n ą  lech icką  
g ru p ę  językow ą. Szczepy te  (plemiona) po ­
siadały  w ysoką  cywilizację , co s tw ie rdza ją  
d aw n e  k ro n ik i  n iem ieckie .  P om nik i i dzieła 
tej w sp an ia łe j  cyw ilizacji b a rb a rzyń scy  
G e rm a n ie  zagrabili ,  zniszczyli i z rów nali  z 
ziemią. O ty m  m us im y  pam ię tać  zawsze, 
ile razy  N iem cy będą  w yciągać  zaborczą 
dłoń po nasze ziemie.

W prow adzenie rozkładu m oralnego do 
narodów słow iańskich , organizow anie w ich 
państw ach w alk  narodow ościow ych, posłu ­
giw anie się groźbą, łam anie uroczystych  
przyrzeczeń z rów noczesnym  w ysuw aniem  
now ych podstępnych gw arancji za cenę 
dalszych zdobyczy terytorialnych, oto znana 
nam od tysiąca lat broń zachłannej p o lity ­
ki n iem ieckiej, tej sam ej, którą posługiwaU  
się m argraf Gero. krzyw oprzysięzca i 
nikczem ny morderca.

14 czerw ca 1168 roku  pad ło  o s ta tn ie  n ie ­
podległe  p ań s tw o  zachodn ios łow iańsk ie  — 
Rugia. zw ana  ta kże  Roją. Raną. Ro.ianą. 
M ow a s łow iań sk a  je d n a k  długo jeszcze roz ­
b rzm iew a ła  nad  Ł abą, bo do 1298 rok u  ż \ - 
la  jeszcze w 1320 rok u  w L ipsku, zaś do 
1404 roku na Rugii i aż do 1700 rok u  w

Szczecinie...  N ie śm ie r te ln a  na  tych  tr ag icz ­
nych ziem iach, t r w a  jeszcze dziś (1939 r.) 
na  Ś ląsk u  O polskim , w Ł użycach, na  P o ­
morzu  n iem ieck im  i w  P ru s a c h  W scho d­
nich.

Wyginęli Wędowie, Obotryci,  Połabianie ,  
Lutycy . Z a lew  g e rm a ń sk i  z a t rzym al i  dzielni 
Po lanie .  D ow odem  tego- jes t  Ps ie  Pole  i 
G ru n w a ld .  Ale  ta m ty ch  zw ycięstw  n ie  chc ie ­
liśm y w ów czas  w ykorzys tać ,  by odebrać  
P ru s y  W schodnie  i ziemie zachodnie.

Dziś m am y  być zb ro jn ą  p o d po rą  żelaz­
nych s łupów  Chrobrego .

Oczy i zb ro jne  ram ię  nasze m us im y  sk ie ­
ro w ać  na  Zachód, a serca  do b ra tn ic h  nam  
ludów.

Dalszy pochód N iem ców  na W schód m usi 
być i będzie zatrzym any... nad brzegam i 
Odry a naw et Łaby...

I t a k  się stało.
M imo w szystko  je d n a k  nie by ła  to p rz e ­

pow iedn ia ,  lecz logiczne p rz ew id y w an ie  
przyszłości opa r te  na  znajom ości h is to r i i  i 
ekonom ii po li tycznej,  a także  na  uk ładz ie  
sił m i l i ta rn y c h  i in te resów  p a ń s tw  w o k re ­
sie m ięd zyw o jenn ym .

I dziś rów nież  nie jes t  t r u d n o  p rz e w i­
dzieć t rag iczne  dla m i l i ta ry s tó w  n iem iec ­
k ich  sk u tk i  ponow nego  pod jęc ia  p rzez  n ich  
m arszu  na  Wschód, nie po swoje, lecz 
zaw sze po cudze ziemie za O drą  i N ysą  Ł u ­
życką.

Obecnie  nie m a  inne j drogi d la  N iem iec ­
kiej R epub lik i  F ed e ra ln e j ,  j a k  uzn an ie  n ie ­
zawisłości N iem ieckie j R epub lik i  D e m o k ra ­
tycznej jak o  drug iego  p a ń s tw a  n iem ieck ie ­
go — i w reszcie  l ik w id ac ja  w sz r łk ich  zb ro ­
jeń. A lbow iem  an i  Polska , an i Czechosłow a­
cja. n igdy nie zagrażały  w ie lk im  czy m a ły m  
N iem com . T ylko  przez te re a ln e  czyny p ro ­
w adzi d roga do n aw iązan ia  n o rm a ln y c h  
s tosunków  między N iem cam i a Polską , k tó ­
ra  n a w e t  nie p o trzeb u je  uzn an ia  g ran icy  
na O drze i Nysie Łużyckie j ,  pon iew aż  g r a ­
nica  ta  is tn ia ła  nie ty lk o  w czasach Bole­
sław a Chrobrego , lecz jeszcze p rzed  nim  — 
zawsze.

WŁ. COI.LEN-KOŁODZIE.I
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Lekarz radzi

NERWICA SERCA
C h y b a  to  o b e c n i e  j e d n a  z n a jp o -  

p i d a r n i e j s z y c h  c h o ró b  i c h o ć  m o ż e  
n a z w a  j e j  b r z m i  n i e p o k o ją c o ,  n ie  
n a l e ż y  do  c i io rób  n i e b e z p i e c z n y c h .  
C h o c ia ż  d o l e g l iw o ś c i  ie  są z w i ą z a n e  
z s e r c e m ,  a le  n ie  j e s t  to  u s z k o d z e n i e  
o r g a n ic z n e  m ię ś n ia  s e r c o w e g o .

P a c je n c i  c i e r p i ą c y  a n e r w i c e  ser -  
ca  sq z w y k l e  m o c n o  z a n i e p o k o j e n i  
o b j a w a m i ,  k t ó r e  o d c z u w a j ą ,  i k t ó r e ,  
j a k  s ą d zą ,  są o b j a w e m  c i ę ż k i e j  c h o ­
r o b y  serca .

C h o r y  s k a r ż y  s ię  na k o ł a t a n i e  s e r ­

ca, c z a s a m i  u c i s k  lu b  b ó l w  o k o l i c y  
serc a ,  lu b  k łu c i e .  C z ę s to  d o łą c z a  się  
u c z u c i e  b r a k u  tc h u ,  a n a w e t  d u s z ­
ność,  s z c z e g ó ln i e  po  z d e n e r w o w a n i u .

• I n a j c z ę ś c i e j  p i e r w s z e  d o le g l iw o ś c i ,  
k t ó r e  p a c j e n t  z a u w a ż y ł  u s ieb ie ,  z j a ­
w i a j ą  s ię  w ł a ś n i e  w  o k r e s ie  p r z y ­
k r y c h  p r z e ż y ć  c z y  z m a r t w i e ń .

Bo t e ż  g ł ó w n y m i  p r z y c z y n a m i  p o w ­
s ta n ia  n e r w i c y  s e r c a  sq t ru d n o ś c i  i 
k o n f l i k t y  i r  d o m u  c z y  w  p r a c y ,  za­
w i e d z i o n e  a m b i c j e ,  i w s z e l k i e  z m a r ­
tw ie n ia .

L u d z i e  o s i l n y m  u k ł a d z i e  n e r w o ­
w y m  p r z e b r ł ią  p r z e z  t r u d n o ś c i  be z  
s z k o d y  d la  z d r o w ia ,  l e c z  u o sób  w r a ż ­
liw y c h  m o g ą  p o w s t a ć  r ó ż n o r a k i e  
s c h o r z e n ia  n e r w i c o w e .  Do n ich  n a l e ­

ż y  c h o r o b a  w r z o d o w a  ż o ł ą d k a ,  d e ­
p r e s j e .  b e z s e n n o ś ć ,  n a d c i ś n i e n i e  i 
Właśn ie  N E R W I C A  S E R C A .

N a j ł a t w i e j  z t y c h  s c h o r z e ń  p o z b y ć  
się m o ż n a  n e r w i c y  serc a ,  g d y ż  10 t y m  
z e s p o le  c h o r o b o w y m  n ie  s tw i e r d z a  
się  u s z k o d z e n i a  t e g o  n a r zą d u .

L e k a r z  b a d a j ą c y  c h o r e g o  n ie  w y ­
s ł u c h u j e  w  s e r c u  n i e p r a w i d ł o w y c h
s z m e r ó w ,  n ie  m a  te ż  o d c h y l e ń  od  n o r ­
m y  w  w y n i k u  b a d a n ia  r a d io lo g ic z n e ­
go i e l e k t r o g r a f i c z n e g o .

L e c z e n i e  n e r w i c y  t e ż  r ó żn i  s ię  za ­
s a d n ic z o  od le c z e n ia  o r g a n i c z n y c h
wad serca  p o w o d u j ą c y c h  z m i a n y  w  
m i ę ś n i u  s e r c o w y m .

L e c z e n ie  n e r w i c y  to  w  p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  u n i k a n i e  n ie r e g u la r n e g o

t r y b u  ż y c ia ,  l i k w i d o w a n i e  d e n e r w u j ą ­
c yc h  s y t u a c j i  i k o n f l i k t ó w ,  o g ó ln ie  
m ó w i ą c  u s u w a n i e  w s z y s t k i c h  p r z y ­
c z y n  p o w o d u j ą c y c h  z w i ę k s z e n i e  n a ­
p ię c ia  7 ie rw ow e go .

K o n i e c z n a  j e s t  d u ż a  i lość  s n u  (8— 
10 god z in ) ,  w ł a ś c iw e  o d ż y w i a n i e ,  3 
u w z g l ę d n i e n i e m  d u ż e j  i lośc i  j a r z y n ,  
o w o c ó w  i m l e k a ,  o r a z  p r z e b y w a n i e  
p o  p arę  g o d z in  na p o w i e t r z u ,  s p a c e ­
ry ,  r u c h  l u b  u p r a w i a n i e  s p o r tu .

Z  l e k ó w  s t o s u j e  s ię  l e k i  u s p o k a j a ­
ją c e  i w z m a c n i a j ą c e  u k ł a d  n e r w o w y .

O d p o w i e d n i e  p o s t ę p o w a n i e  j u ż  po  
k r ó t k i m  c za s ie  d a j e  d o b r e  w y n i k i ,  
p r z y k r e  d o le g l iw o ś c i  u s t ę p u j ą  i c h o r y  
c a łk o w i c i e  p o w r a c a  do  z d r o w ia .

Dr A N N A  M A Ł U S Z Y N S K A

CZY INNEMU BOGU SŁUŻĄ?
Wiele zużyto pap ie ru  i fa rb y  d ru k a r sk ie j ,  aby p rzeko nać  świat ,  że 

Sobór W aty k a ń sk i  II jes t  w yd arzen iem , k tó re  zapoczą tk ow u je  now ą 
epokę w Kościele rzym sk im . Wygłoszono na ten  te m a t  w ie le  p rzem ó ­
wień. kazań , odczytów. We w szystk ich  językach  św ia ta  po w ta rzano  
słowo: odnowa.

W arto  zwrócić uw agę, iż w  ten  sposób m im och od em  p rzy zn aw an o  
się. do czego ofic ja ln ie  p rzyznać  się nie chciano, że do tychczasow a 
sy tuac ja  w Kościele rzy m sk im  nie była  zadow ala jąca ,  w ym aga ła  p o ­
p raw y . zmian, reform y. Czy zam ierzoną  p o p ra w ę  osiągnięto? Czy rze- 
czywiś ie n a s tąp i ła  . .odnow a”, o k tó re j  ta k  dużo się m ów i i pisze?

Udzielenie  w ycze rp u jące j  odpow iedzi na powyższe p y tan ie  p r z e k r a ­
czałoby ram y  tego a r ty k u łu  i w ym aga łob y  w szechstronnego  n a św ie t ­
lenia  w ie lu  sko m plik ow any ch  zagadnień . Można rów n ież  zauważyć, 
że na ta k ą  odpow iedź jes t  jeszcze za wcześnie: zbyt k ró tk i  czas 
up łyną ł  od czasu zakończenia  soboru. W zw iązku  z p o s taw io ny m  p y ­
tan iem  p ra g n ę  ty lko zwrócić uw agę  C zy te ln ików  na  pew ien  bardzo  
zasadniczy p u n k t  uchw ał soborowych, i na  jego rea l izac ję  w tym  
k ró tk im  okres ie  czasu. Chodzi mi o zag adn ien ie  pokoju .

KOŚCIÓŁ RZYMSKI A PROBLEM WOJNY

S tosu nek  Kościoła do w o jn y  nie był dość jasno  sprecyzow any . Miał 
Kościół rzym sk i i jego pap ieże  n ie jed n ą  w o jn ę  na sum ien iu .  Nie raz  
jed en  b iskup i dosiada li  koni i rusza li  w  bój,  aby  pognębić  „ h e re ty ­
k ó w ”. ,,n iew ie rn y c h ’’. . .k rn ą b rn y c h ” i „n iepos łusznyc h”. Jeś li  n aw e t  
w  teorii  głosiło się zasadę o dopuszczalności ty lko  „w ojny  sp ra w ie d l i ­
w e j” . to in te rp re ta c ja  tego pojęcia  w  p ra k ty c e  by ła  ta k  dow olna , że 
chyba  ty lko pokonanego  p rzec iw n ik a  można było obw inić  i p rzek o ­
nać, że p ro w adz ił  w o jnę  n ie sp raw ied l iw ą .  Zwycięzcy zawsze b ron ili  
sp raw ied liw ości!

Kiedy w ładcy  Kościoła rzym skiego  odrzucili  już  oręż i zan iechali 
bezpośredniego udziału w w ojnach , n a w e t  w te d y  woleli nie ang ażo ­
w ać się w  rozs trzygn ięc ie  d rażl iw ego  p ro b lem u  w o jny  sp raw ied liw e j  
lub  n ie sp raw ied l iw e j .  W ygodniej było ape low ać  i u pom inać  w spo­
sób ogólnikowy. A pele  te w p raw d z ie  nie odnosiły  żadnego sk u tk u ,  ale 
i n ie zrażały  nikogo z uczes tn ików  wojny...  Mogli w ięc w ładcy  rz y m ­
skiego Kościoła uchodzić za a rb i t ró w  — ape lu jąc ,  w zyw ając  i naw o -  
łu iąc  do złożenia broni,  tak  jedn ak ,  aby  żadnej ze s t ron  nie p rzeszko ­
dzić w p row ad zen iu  k rw a w e j  ro zp ra w y  i aby  każda  z n ich  w  św iet le  
tych w ezw ań pap iesk ich  mogła p rzyp isać  sobie n iew inność  i u s p r a ­
w ied liw ić  sw e postępow anie ,  ob arcza jąc  d rugą  s t ro n ę  w szystk im i 
zb rodniam i.  Długo u d a w a ła  się tego ro dza ju  d yp lo m ac ja  i dopiero  
podczas o s ta tn ie j  w ojny  poniosła  s ro m o tn ą  klęskę. Była zbyt o k ru t ­
na w  pojęciu  w szystk ich , k tó rzy  pa trzy l i  na zb rodn ie  h it le row sk ie .  
Dziś w iedzą wszyscy, że „n a m ie s tn ik  C h ry s tu so w y ” P ius X II  zgrze­
szył m ilczeniem. Że św iadom ie  dy p lom atyzo w ał  z h it le ryzm em , gdy 
św ia t  cały czekał na s łowa po tęp ien ia .  P o tęp ien ia  n ie  było. Nie p rz y ­
sporzyło  to s ław y p ap ies tw u .  I n iew ą tp l iw ie  f a k t  ten  w ja k im ś  s to p ­
niu oddz ia ła ł  na ojców Soboru  W atykańsk iego .  Po s t raszne j k a t a ­
s tro fie  II w o jny  św ia tow ej w obliczu groźby w^jjny n u k le a rn e j ,  sobór 
nie mógi przem ilczeć  sp ra w y  obrony pokoju . M usia ł  zająć s t a n o w i­
sko.

SOBÓR O W OJNIE I POKOJU

W k o n s ty tu c j i  soborow ej „O Kościele w świecie w spó łczesn ym ” jes t 
t a k i  rozdział z a ty tu łow any :  „P o p ie ra n ie  poko ju  i rozw ijan ie  w sp ó ln o ­
ty n a ro d ó w ” , k tó ry  o m aw ia  p ro b lem  u n ik a n ia  w ojen . Je s t  w  ty m  
rozdzia le  sporo  myśli szlachetnych , p ięk ny ch  i uw ieczn ien ia  god n 3-ch. 
Je s t  już  w y raźn e  s tano w isk o  w s fo rm u łow an iu ,  że ..sobór po tęp iw szy  
n ieludzkość wojny...  gorąco w zyw a chrześcijan ,  by z pom ocą C h ry ­
stusa. sp raw c y  pokoju , w spó łp raco w al i  ze w szy s tk im i ludźm i nad

u tw ie rd zen iem  między  n im i poko ju  o p a r teg o  na sp raw ied liw ośc i  i m i­
łości o raz  nad p rzy g o to w an ie m  ś rodków  w iodących  do p o k o ju ” . Je s t  
podkreś len ie ,  że „pokój nie oznacza ty lko nieobecności w ojny , ani 
nie sp ro w a d za  się jed y n ie  do osiągnięcia  ró w n ow ag i p rzec iw n y ch  sił, 
ani nie  rodzi się z despotycznego p anow an ia ,  lecz w sposób słuszny 
i w łaśc iw y  n azy w an y  je s t  dzie łem  sp raw ie d liw o śc i” .’ (Iz. 32,17). Jes t  
s tw ierdzen ie ,  że w yścig  zbro jeń  je s t  „najc ięższą p lagą  ludzkości” 
i jeszcze jed en  f rag m en t ,  k tó ry  m ożna uznać  ja k o  po tęp ien ie  w o jn y  
n u k lea rn e j  i a m ery k a ń sk ie j  esk a lac j i  w o jny  w  W ie tnam ie .  C zy tam y 
m ianow ic ie :  „M ając  przed  oczyma ten  p rzyg nęb ia jący  s tan  ludzkości 
sobór p ra gn ie  p rzed e  w szy s tk im  p rzyw o łać  na p am ięć  n ieu s ta jącą  
w ar to ść  n a tu ra ln e g o  p ra w a  na ro d ó w  i jego pow szechnych  zasad...  P o ­
s tępk i przeto , k tó re  rozm yśln ie  p rz ec iw s taw ia ją  się ty m  zasadom, 
a tak że  rozkazy, k tó re  n ak a z u ją  ta k ie  postępki,  są zbrodnicze, a po ­
s łusznych  im nie może u sp raw ied l iw ia ć  ślepe posłuszeństwo...  K ażde 
dzia łan ie  w o jenne ,  k tó re  zm ierza  bez żadnych  różnic do zniszczenia 
całych m ia s t  lub  w ie lk ich  obszarów  z ich m ieszkań cam i,  je s t  z b ro d ­
nią p rzec iw ko  Bogu i człowiekowi, k tó rą  7. ca łą  mocą i bez zwłoki 
należy po tęp ić” .

T a k  — w og rom nym  skrócie  — w y g lą d a ją  te  zasady, k tó re  — św iat 
chcia łby  w ierzyć  — nie są ty lko  teorią ,  ani n ow ą fo rm ą  w a ty k a ń sk ie j  
dyplom acji .

15 w rześn ia  br. pap ież  P aw e ł VI ogłosił encyk lik ę  do „p a tr ia rch ó w , 
p ry m asó w , a rcyb iskupów , b isk up ów  i innych  o rd y n ar iu szy  swego 
K ościo ła”, w  k tó re j  om aw ia jąc  sw e poczynan ia  na  rzecz pokoju ,  za ­
mieszcza tak i apel: „...niechaj w szyscy ponoszący odpow iedzia lność 
dążą  do u s tan ow ien ia  n iezbędnych  w a ru n k ó w , do złożenia broni, z a ­
n im  pod w p ły w em  w zm ag a jące j  się p res ji  w y darzeń ,  nie  będzie  za 
późno. Ci wszyscy, w  k tó rych  rę k ach  spoczyw ają  losy rodz iny  lu dz ­
kiej niech w iedzą , że w  tym  k ry ty c zn y m  m om encie  ich sum ien ia  
o barczone są na jw ięk szy m i obow iązkam i. Wobec ich k ra jó w ,  wobec 
świata ,  Boga i Historii... W imię P a n a  w o łam y : za trzy m ajc ie  się...”

K ażdy  głos na rzecz pokoju  liczy się. Cieszyć się więc należy, że 
Kościół rzym ski zszedł z drogi milczącego N am ies tn ika .  Czy całv 
Kościół?

BOJOWI KARDYNAŁOW IE

P ra s a  doniosła  o w y s tąp ien iu  trzech  k a rd y n a łó w  a m e ry k a ń sk ic h  — 
C ushinga. S h e n a n a  i S pe llm ana ,  k tó re  dziw nie  k o lidu je  z d uch em  so­
boru  i encykliki.

. .W ojna w  W ie tn am ie  s tan o w i jed yn y  sposób do w p ro w a d z e n ia  p o ­
koju  do obecnego bezw zględnego św ia ta .  Choć pokój jes t  idea łem  
ch rześc ijańsk im , w o jn a  w W ie tnam ie  jes t  tym , co m us im y  uczynić 
naszym  zdaniem , aby pokój s ta ł  się w przyszłości rzeczyw is tośc ią” — 
k ard .  Cushing.

„Nasza obecność w W ie tnam ie  i p rzyczyny, k tó re  kaza ły  n a m  z a a n ­
gażować się w tam te jsze  sp ra w y  są słuszne.. . W obecnych w a ru n k a c h  
w ycofan ie  się s tano w iło by  ka tas tro fę . . .” — k ard .  S henan .

„ P ra w a  tych. k tó rzy  pow ołu ją  się na  sprzeciw  sum ien ia  są o g ra n i ­
czone p ra w e m  innych  do zbro jnej obrony  swego k ra ju .  Pokój to nie 
ty lko  b r a k  zb ro jnych  starć. O dm ow a w alk i  z u zbro jonym  agreso rem  
nie może au to m a ty czn ie  zapew nić  b łogos ław ieństw a  p o k o ju ” — kard .  
Spellm an .

In n a  m en ta ln ość ,  inny  św ia t  pojęć! Sum ień  k a rd y n a lsk ic h  nie do ­
tknę ła  soborowa „odnowa". E ncy k lika  nie była ad re so w a n a  do k a r d y ­
nałów7 — może d la tego  nie  usłyszeli je j w ezw an ia .

Rzecz zgoła n iepoję ta .  G dyby tego ro d z a ju  zasady  głosil i ludzie  nie- 
uśw iadom ien i ,  ży jący  gdzieś na m arg in es ie  Kościoła, dałoby się to 
jeszcze jak oś  usp raw ied liw ić .  Ale k a rd y n a ło w ie  Cushing, S h en an  
i S p e l lm an  są b is k u p a m i rzym skiego  Kościoła, należą do najb liższego 
g rona  w y b rań có w  papiesk ich . Czy inn em u  Bogu służy pap ież  Paw eł 
i in n em u  am e ry k a ń sc y  k a rdy n a ło w ie ?  Czy inne  zasady  obow iązyw ały  
o jcó w ,so bo ru  z eb ran y ch  w Rzymie, a inne  m a ją  p raw o  głosić po p o ­
w roc ie  do dom u i zakończeniu  soboru? J ak że  więc je s t  z tą  „odno­
w ą ”?

D okąd dążysz Kościele rzym ski?  ST. KUMAT



Z CZYTELNIKAMI
Pan St. K ucharski ze Szczaw na Zdroju

s taw ia  k i lka  . .d raż l iw ych” p y ta ń  i zap ew ­
nia, że nie k ie ru je  się przy ty m  złoś liwoś­
cią, lecz „całą pow agą tro sk i  o m e r i tu m  
s p r a w y ” .

Oto jego pyt&nia:
1. Czy p rzy p ad k iem  ew angelicyzm  nie 

jes t  d la tego „ h e re z ją ”, że od rzuca  „drugie  
ź ród ło” O b jaw ien ia  tj . T rad y c ję  zaleconą 
s łow am i C hrys tu sa :  ,.idąc tedy nauczajc ie
w szystk ie  n a ro d y ’’?

O d p o w iad am y : a) M iano „ h e re z ja” wyszło 
już  z obiegu n aw e t  w śród  teologów  rz y m ­
skoka to l ick ich ,  m ów i się „ ró żn o w ie r s tw o ” 
lub  „ in n o w ie r s tw o ”. b) Źródło O b jaw ien ia  
Bożego jes t jedno: Bóg. Mogą być ty lko 
różne d rog i p rz ek azy w an ia  O b ja w ien ia  np. 
żyw e słowo, obraz, pismo. H is to ryczn ie  w 
O b jaw ien iu  Nowego T e s ta m e n tu  p ie rw sze  
było żywe słowo (nauczanie  u s tne  — u s tna  
trad yc ja ) .  Od k iedy  je d n a k  n a u k ę  C h ry ­
s tusa  spisa li  Jego uczniow ie lub „uczniowie 
uczn iów ” — p ie rw szeń s tw o  a u to ry te tu  p rze ­
szło na P ism o św. z tym , że T rad y c j i  (ży­
wego słowa) nie odrzucono, c) D o k tryn ę  o 
dw óch  różnych  źród łach  O b ja w ien ia  poczęli 
głosić jezuici w  XVI w. w b rew  p r o t e s ta n ­
to m  a n a s tęp n ie  zaap ro b o w a ł ją  Sobór T r y ­
dencki. O s ta tn i  sobór rzy m sko ka to l ick i  (w 
1965 r.) zarzucił tę d o k try n ę  i w k o n s ty tu c j i  
o O b jaw ien iu  m ów i ostrożnie: „S tąd  to
Kościół pew ność  s'woją co do w szystk ich  
sp ra w  o b jaw ion ych  czerpie  nie z samego 
ty lko  P ism a Ś w ię tego ” . Teologia r z y m sk o ­
ka to l ick a  — (podobnie  ja k  p ra w o s ła w n a  : 
s ta ro k a to l ick a )  — te raz  odw ołu je  się już  do 
T ra d y c j i  nie celem w yn a lez ien ia  now ego do­
gm atu ,  ale celem „usta len ia ,  czy to, co 
zarysowo, w s tan ie  n ie jako  em b r io n a ln y m  
zaw ie ra  P ism o Święte ,  należy is to tn ie  u w a ­
żać za p ra w d ę  w ia r y ”, d) C y to w an e  wyżej 
słowa C h ry s tu sa  w ca le  nie p rze sąd za ją  s p r a ­
w y  na korzyść T rad yc j i ,  pon iew aż  „ n a u ­
cza jc ie” nie m us i oznaczać „ty lko u s tn ie ” .

2. Skoro  ks. b iskup  Fr. H o d ur  „oddzielił 
się od Stolicy Ś w ię te j” ze w zględów  „czy­
sto z iem sk ich” , m ianow ic ie  naro do w ych , p a ­
t r io tycznych  i społeczno-gospodarczych , to 
dlaczego później „zm ienił w ia r ę ” i to w e ­
d ług „poglądów  zapożyczonych od e w a n g e ­
l ik ó w ” ?

O dp ow iad am y: a) Ks. B iskup  H o d u r  nie 
zmienił „ w ia ry ”, pozostał ka to l ik iem , cho­
ciaż nie rzym sko ka to l ik iem . Z m iana  po le ­
gała jedy n ie  na odrzucen iu  pew nych  zasad 
rzy m sk ok a to l ick ich  o p a r ty c h  nie  na O b ja ­
w ien iu . lecz na  ludzkich  w łaśn ie  „czysto 
z iem sk ich” p rzes łankach .  1 ta k  np. P ism o św. 
(T rady c ja  A posto lska  również) nie zna ju r y ­
sdykcy jnego  p ry m a tu  jednego  A posto ła  (czy 
b isku pa)  n ad  innym i.  To sam o należy pow ie­
dzieć o spow iedzi usznej (nie mylić z sa ­
k ra m e n te m  pokuty) ,  o przymusow-ym celi­
bacie  (nie mylić z do brow olną  w s tr z e m ię ­
źliwością), o języku  l i tu rg icznym  itd. b) T e ­
go rod za ju  zm iana była n iezbędna jako 
zw ykła  k o n sek w en c ja  „oddzie lenia  się od 
Stolicy Ś w ię te j” — in s ty tu c j i  ś redn io w iecz ­
nej, kosm opoli tycznej ,  nie  rozum ie jące j ni 
ducha  now ych  czasów w ogólności,  ni d u ­
cha ka to l icy zm u  polskiego w szczególności, 
c) Z m ian y  w p ro w a d z o n e  do Kościoła Pol- 
skokato lick iego  nie zostały  ..zapożyczone’ 
od ew angelików , lecz stanow iły  zas to sow a­
n ie  zasad ch rz e śc i jań s tw a  p ie rw szych  cza ­
sów. Z resz tą  i p ro te s tan c i  nie  w ym yśli l i  od ­
rzucen ia  ju ry sd y k cy jn eg o  p ry m a tu ,  usznej 
spowiedzi, p rzym usow ej łaciny czy p rz y m u ­
sowego bezżeństw a. Nie znało tych rzeczy 
ch rześc i jań s tw o  n ie rzy m sk ok a to l ick ie  z 
p ierw szego  tysiąclecia .

3. Uczycie („Rodzina” z 21 s ie rpn ia  1966). 
że Bóg poza sobą stw orzy ł is toty...  J a k  to 
jes t możliwe, skoro  Bóg „ob e jm u je  w szy s t­
ko. jes t  p e łn ią ”?.

O dp ow iadam y: Bóg jes t  osobą, więc m o­
że działać coś „w sobie” i „poza sobą 
S łusznie, że . .obejm uje  w szys tk o” i że jes t 
„p e łn ią” . Je s t  wszędzie jak o  duch. ale  nie 
jes t  w szystk im . Ś w ia t  m a te r ia ln y  na pewno 
is tn ie je  ..poza" Bogiem, a raczej obok Niego.

4. W tym że sam y m  n u m erze  „R odziny”

piszecie w  „A fo ryzm ach” , że „na jw iększego  
g rzeszn ika  Bóg się ńie pozbaw ia ,  ty lko  za 
k a rę  w ła sn y m  siłom go z o s taw ia” . Czy 
m ożna m ów ić  w ogóle o . .w łasnych  siłach 
człowieka?

O dp o w iad am y : Można. Nie sprzeciw ia  się 
to an i nauce  o Bożej O patrzności ,  ani nauce 
o Łasce Bożej. S koro  człowiek m a w łasną ,  
w-olną wolę i odp ow iad a  za sw oje czyny, 
m us i mieć „w łasne  s i ły” . Ju ż  w s ta ro ż y t­
ności (w II I  i IV w ieku  n.e.) m an ich e jczy ­
cy głosili, że człowiek nie ma „w łasnych  
sił” , a to, co robi, robi nie  on. ale Bóg. 
J a k i  był z tego w niosek  p rak ty czny ?  Wolno 
mi wszystko, bo k ażda  m o ja  zachc ianka  jes t  
zachc iank ą  Boga. Nie może być m ą d rą  za­
sada, z k tó re j  w y p ły w a ją  n iem ąd re  wnioski.

D ocenia jąc  d obrą  wolę i tro sk ę  o p ra w d ę  
u naszego K o respo nd en ta  ze Szczaw na Z d ro ­
ju p rzesy łam y  serdeczne  pozdrow ien ia  i 
p ro s im y  o p o d trzy m y w an ie  z nam i k o ­
respondencji .

Pani L udw ika L ubieniecka i  W adowic 
w y ra ż a  radość, że w reszcie  doczekała  się 
„ ro zm ow y” w tej rub ryce .  Pros i  o rozgrze­
szenie z podejrzliwości,  że „albo listonosz, 
albo k toś c iek aw sk i  na poczcie lis t  jej 
zniszczył, jak o  „ h e re ty c k i” i sk ie ro w an y  do 
„ h e re ty c k ie j” redak c j i .  C y tu je  p rzyk łady  
niszczenia dla niej p rzeznaczonych  egzem ­
plarzy  „R odziny” . Grożono jej k i lk ak ro tn ie  
odm ów ien iem  rozgrzeszen ia  za czytanie  tego 
Tygodn ika .  Dodaje: „Ale nie wszyscy są
tacy. Są i rozsądn i k ap ła n i  i świeccy, co 
chę tn ie  „R odzinę” czy ta ją ,  ale p raw ie  
w szyscy  boją  się p rzyznać, że lub ią  czytać 
to miłe i in te re su ją c e  p isem ko: szkoda ty l ­
ko, że co d rug i  tydzień  je s t  ono jak ieś  c h u ­
de, ja k  ta k ro w a  fa rao n o w a  ze snu .Józefa 
Jaku b ow eg o . W olałabym , abyście  nie żało­
w ali  pap ieru . . .”

Z ap ew n iam y ,  że o ile do nas k o re sp o n ­
den c ja  dochodzi,  zawsze się nią za jm u jem y , 
chociaż z p ow a żn y m  opóźnien iem  (N awał 
listów i cz te ro tygodn iow y  cykl p ro d u k c y j ­
ny). W ypuszczenie  „R odziny” co d rug i ty ­
dzień  w „ ch u d e j” objętości nie  zależy od 
nas. Serdeczn ie  d z ięku jem y za życzenia i 
pozdrow ien ia .  Załączone w iersze  nie z n a ­
lazły pozy tyw nej oceny u r e d a k to ra  l i t e r a c ­
kiego. Są* miłe. lecz do p u b liko w an ia  jeszcze 
by trzeb a  je p rzerobić .  P ro s im y  je d n ak  p ró ­
bo w ać  dalej i serdeczn ie  pozdraw iam y.

G. F. „R zym skokatolik” z Raciborza w y ­
t rw a le  od roku  ciska w nas ka m ien ia m i  
(w p rzenośn i — na razie) a nie chce podać 
swego nazw isk a  ni ad resu .  Ta w łaśn ie  a n o ­
n im ow ość  była  pow odem  naszego milczenia ,  
pon iew aż  na ano n im y  nie od pow iadam y. Nie 
w y trz y m a l i śm y  je d n a k  n e rw o w o  i p o s tan o ­
w iliśm y  tem u  K o re spo nd en to w i poświęcić 
k i lka  słów.

Czym się z a jm u je  anon im ow y rac ibo rza -  
nin? W zasadzie  tym. czym się z a jm u ją  
w szyscy n ienaw idz ący  nas serdeczn ie  p rze ­
ciw nicy  z Kościoła Rzym skokato lick iego . 
Więc a ta k u je  ks. b isku pa  Fr. H o d u ra  jako  
„n aś ladow cę  L u t r a ” , nazy w a  nas „ h e re ty ­
k a m i”, poucza, że „cel ibat  to cno ta  a n ie l ­
skiej czystości zw iązana  z k a p ła ń s tw e m " ,  że 
„kob ie ta  to n a jd o tk l iw sze  narzędzie  bólu, 
ja k ie  P an  Bóg zesłał na mężczyznę za jego 
g rzech  p ie rw o ro d n y ” (w ra ju ) ,  że k ob ie ta  
nie może być księdzem  ,.z woli B ożej” , że 
Kościół R zym skokato lick i  jes t  „o jce m ” K oś­
cioła Polskokato l ick iego . gdyż od niego ty l ­
ko „pob ie ram y naukę" ,  od niego m am y 
„ s t ró j” , żyć możemy* też „ty lko w pobliżu 
n iego” , że Kościół R zym skokato lick i  jest 
n a js ta rszy ,  n a jw iększy  i niezwyciężony. Do­
k ła d n ie  w szystk ich  w ypow iedzi nie  m ożem y 
cytować, p on iew aż  zabrałoby to chyba cały 
n u m e r  „R odziny” .

Co m am y  do pow iedzen ia  p an u  G. F. z 
R aciborza?  Podz iw iam y jego żar l iw ą  m i­
łość do swego Kościoła i c ierp liw ość  w czy­
tan iu  naszego T ygodnika . Razi nas ślepy 
fana tyzm , b rak  k ry ty cy zm u  i wiedzy. K ilka 
p rzv k ładó w : „Szukajc ie  drogi do ojca W a ­
szego, Kościoła Rzym skokato lick iego , z k tó ­
rego pochodzicie. F ranc iszek  H odur.  p ro ­
boszcz rzym sko ka to l ick i .’ był W aszym zało­

życielem; należy o ty m  pamiętać.. .  Musicie 
się modlić  i to n ieus tann ie ,  prosząc  Boga 
o oświecenie, abyście  znaleźli drogę, k tó rą  
znalazł A ng lik  N e w m a n  zan im  s ta ł  się k a r ­
d y na łem  rzym skokato l ick im .. .  Pom im o ty lu  
n iedogodnych  papieży, ka rd y n a łó w , b is k u ­
pów  i kapłanów ' Kościół R zym skokato l ick i  
stoi nada l.  O dpar ł  b u rzę  i c iem notę  ś re d ­
niowieczną...  i p ro m ien iu je  niby słońce 
w śród  ch rześc ijańs tw a . . .  Pan  Jezus  pow ie ­
dział do aposto ła  P io t ra :  Tyś jes t  P io t rem  
— Opoką, a na tej opoce zbu du ję  kościół 
mój... W Rzymie założył stolicę C h rześc i­
j ań s tw a .  W Rzymie la ła  się k re w  p ie rw ­
szych chrześcijan . W Rzymie większość apo­
sto łów  odda ła  życie za n a u k ę  Jezusa  C h ry ­
stusa. Gdzie byli w tedy  L u te ra n ie .  M eto­
dyści, P ra w o s ław n i  i H o durow cy?  Ani 
w sp o m in k i  w tedy  o nich nie było, a w tedy  
by ł już  kościół R zym skokato lick i. . .”

Czytelnicy, k tórzy  nasz  T ygodn ik  p rzeg lą ­
da ją  sys tem atyczn ie ,  snad n ie  zauw ażą, że 
tego rod za ju  w ypow iedz i cy tow aliśm y  tu  
„ ik s” razy  i o dpow iada liśm y  na nie szczegó­
łowo, drob iazgow o n iem al.  T e raz  nie  chc ie ­
l ibyśm y się pow tarzać ,  ale o kazu je  się, że 
częściowo trzeba.

N aszym  zdan iem  g łów nym  źród łem  wyżej 
cy to w an ych  poglądów  jes t p rzede  w szys t­
k im  n iedos ta tek  wiedzy. Jes t  on aż rażący. 
Nie będziem y się tu za jm ow ać  an ty fe m in iz -  
m em  rac ibo rzan in a .  ani b łędn ym  u to żsam ia ­
n iem  ce liba tu  z „cnotą  anie lsk ie j  czystości” . 
Nie m am y  na razie  ochoty w ykazyw ać ,  że 
Kościół P o lskoka to l ick i  w cale  nie „pocho­
dzi” od Kościoła R zym skokato lick iego , a za­
tem  Kościół R zym skokato l ick i  nie będzie 
n a m  m a tk o w a ł  an i ojcował. Nie m us im y 
„żyć w jego c ien iu” , doskonale  by się na m  
wiodło  w  Polsce bez niego. S tró j  l i tu rg icz ­
ny czy obrzędy nasze pochodzą nie  od K oś­
cioła R zym skokato lick iego , lecz z t r ad y c j i  
zarów no s ta ro ch rześc i jań sk ie j  ja k  -i polskiej. 
W ynieś liśm y  ie ze w spólnego dom u nie jako  
synow ie  Kościoła papieskiego, lecz jako  jego 
b rac ia  — oczywiście młodsi.

n a rz u c i l i śm y  już  n ie jed n o k ro tn ie  a rg u ­
m en ty  w zię te  z w ielo le tności i liczebności. 
Synagoga h e b ra j sk a  je s t  s ta rsza  od Kościoła 
R zym skokato lick iego , a przecież rac ib o rza -  
n iń  nie chcia łby chy ba  przyznać, że m o- 
zaizm jes t  re lig ią  „tą p ra w d z iw sz ą ” . R ów ­
nież ta k ie  religie ja k  k on fu c jan iz m  (taoizm) 
czy b ud d y z m  w cale  nie są m nie j  liczne od 
rzym skoka to l icyzm u. Przy  okazji  p ro s tu je ­
my, że p raw o s ław ie  jes t  s ta rsze  od rz y m ­
skokato licyzm u. jak o  że p ie rw sze  gminy 
ch rześc i jań sk ie  p ow sta ły  w Jerozolim ie , 
A ntiochii, Efezie. Sm yrn ie .  K oryncie .  S a lo ­
n ik ach  i A tenach. Mówi o tym  P ism o Św. 
T a m  na W schodzie „lala się k re w  p ie rw ­
szych ch rz e śc i jan ” , a nie  w  Rzymie — p rz y ­
n a jm n ie j  w edług  re lac j i  P ism a św. Nic nie 
w iadom o, by C h ry s tu s  zak łada ł  jak ą k o lw ie k  
„stolicę ch rz e ś c i j a ń s tw a ” , w każdy m  razie o 
tak ie j  stolicy nie m ów i ni P ism o Św.. ni 
t r a d y c ja  p ie rw szych  w ieków  c h rze śc i ja ń ­
stwa. P ie rw szą  p a ra f ię  (a nie „stolicę’ ) w 
Rzym ie  założył św. P a w e ł  Apostoł — m ów ią  
o tym  „Dzieje A po s to lsk ie”. C h ry s tu s  nie 
m ów ił do P io t ra  „Tyś jes t  P io t rem  — O po­
ką". lecz ty lko  „Tyś jes t P io t r ” . T a k  c zy ta ­
m y w P iśm ie  św.

W niosek? Należy się nie bać P ism a  św. 
O ile bow iem  jed n i  z naszych  C zyte ln ików  
nie uzn a ją  niczego poza Biblią, to  inni w 
ogóle do n iej nie zaglądają .  A cnota  jes t  w 
ś rodku . R ac ibo rzan in ow i życzymy więcej 
miłości, wiedzy i odwagi P ozdraw iam y.
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